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Rozm owa wnuka z dziadem
i

iu<r

i O,

W ojew oda lw ow sk i W ojciech Gołuchowski do dziada Agenora- Ciebie na piede­
stale postawiła szlachta, mnie stawia „oświecona demokracja". Nie przejmuj się tern 
wcale —  zrób mi miejsce obok siebie.

Stm tf na czasie.
(a . h. r  Jesteśm y p raw ie  p rzy  końcu 

w iosn y  ka len darzow ej. Od dnia 21 czerw ca1 
dzień  skraca fsię n ieznaczn ie, alei św iado­
m ość. że się skraca, svytwarząć m usi w  du­
szy uczucie zawodu. — Jakto, w iosnyśm y. 

zaznali, a ju ż się. k oń czy?
T a k  istotnie, w iosn y  tego roku  n ie by- 
co  w ięce j, pa liliśm y — w  op iew anym  

prze/ p oez je  czerw cu  — w  piecach. A le  nie 
skarżm y sic przedw cześn ie , d ługie la lo , c ie ­
pła, słoneczna i c ich a  jesień, w yn agrod z i 
m oże nam straty.

T a k ie  n astro je  i re flek s je  m ogą  p rze ­
żyw ać i snuć, ch oć  nie na jszczęś liw s i, ale, ci, 
co  m ają  tłach nad g łow ą. P o ję c ie  w iosn y  i 
początku la la  w  W iększych skupieniach 
ludzk ich  5v m iastach w iększych  i ośrod ­
kach przem ysłow ych , łą czy ło  się. zaw sze ze 
specja lnym  rozgw arem  i ruchem  U licznym . 
P r z y  każdej ulicyj_\v k ilku  lub kilkunastu! 
je j m iejscach  — budowlano !

R u ch  u liczny zw iększon y  — zw ózk a  cna- 
le r ja lów . cegły, piasku, w apna, drzew a. N a ­
w o ływ an ia  kierowników ', wesoły śpiew7 ro- 
bo ln ika . ruch, życie. T o  b y ły  cech y  n ieod­
łączne życ ia  m ie jsk ie j ulicy.

Z w yk ły  p rzech odzień  u liozny, m in io- 
w o li w c iągan y  b y ł w  w ir  tego życ ia  P a ­
trzy ł, m ierzy ł, p o rów n yw a ł, często k r y  ty­
ko wal. a na dn ie duszy rosła  radość i za­
dow olen ie . O to pow sta je  n ow y  dom , owroc 
zab iegów , w ys iłk ó w  i tw ńrcze j pracy . — 
Staje jako całość sKończona, odrazu  do 
użytku gotow a — D la  siebie, d la  ludzi, da­
jąc. podstaw ę na jpew n ie jszą ,! n a jn ieodzow - 
n ie jszą  — dach  nad g ło w ą  —  da ją c  „k ą t“  
spoko jny, gdzie m oże być  sam, ze sw o ją  ro ­
dzina. da jąc jakby  A rch im edesow M d punkt 
stały, o k lo ry  op a r ły  w y w a ży ć  m oże z  posad1 
ziem ię...

D ziś  w  m iastach jest inaczej. M ija  w io ­
sna. zaczn ie fsię lato. a n ic n ie1 zm ien i w y ­
glądu  naszej ulicy. Jej m onotonn ego roz- 
gwairu. 'n ie p rzetn ie  glos z -rusztowania, je j 
odśw iętnego w yg lądu  nie sp ro fan u je  stuk 
m io ta  i siek iery.

U w a g i p rzech odn ia  n ie  o d w róc i n ie  od' 
jego  m yśli, k tóre  w yn os i z dom u  a n ie  po-t 
wrstanie iskra n a dz ie ji w  duszy tego, k tó ry  
szuka m ieszkania....

N iem a  ruchu bu dow lanego  — d om ów  
jak  się n ie  bu dow ało , tak  n ie  bu du je się 
i  da lej. Tu olbrzym ia  sprawa, ta tragiczna  
sprawa, ta konieczność życiowa  — nie zna­
lazła najm niejszego wyrazu w nastem  ży- 
■<ciu (jospodarzzein  R o zw ią za ły  ją  w szyst­
kie państw7a Zachodu, w  A n g lji w yb u d o­
w an o  p o  w o jn ie  m iljon  dom ów  — u nas w  
tym  czasie tysiąc runęło, a n ie  znalazł się 
ani jeden czynn ik , k tóryby  pow ażn ie  za­
m ierza ł w siąść się do  dzie lą , b y  zabezp ie­
czyć,, cz łow iek ow i w  P o lsce  dach  nad gło* 
wą...

W szystk ie  w ys iłk i zawdodly — n ow e li­
zu je się i  p o p ra w ia  utstaw7y, klórC nigdy; 
w  p rak tyce  n ie  b y ły  stosowane, alb zato 
r o z w ija  s ię  bogatą  lite ra lu rę  w  tej, istot­
n ie  zresztą  skom plikow anej spraw ie.

D yskutu jem y na  temat czy  w łożony, w
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bu dow n ic tw o kapitał jest p rodu kcy jnym , 
c zy  konsum eyjnym . a spór rozs trzygn ą ł d o ­
radca  fin an sow y D ew ey, k tóry  orzekł, że 
ty lk o  z oszczędności powistalym  kapita łem  
bu dow ać m ożna.

Po zos ta w m y  tę p ie k ą cą  dyskusję tym , 
k tórzy  m ają  dach nad g ło w ą  — ch oć  d z iw ­
n ie w yg ląda  ten n o w y  p od z ia ł kapitału  na 
oszczędzony i inny, gd y  dotąd1 znaliśm y 
ty lk o  n isko lub w ysok o  oprocen tow any. M y  
w iem y, że gdz ie in d zie j w  p odob n ych  w a ­
runkach1, bu dow ano i  zabezp ieczono ob y ­
w a te la  p rzed  g łod em  m ieszkan iow ym . U  nas 
m oże  b y ć  taksam o — n ie b rak  kapitału, ale 
w ysokość  op rocen tow an ia  staje na p rze ­
szkodzie bu dow n ictw u  i ch odz i o to, ja k

W Sejm ie pruskim .
B E R L IN . 9 czerw ca. W  sejm ie pruskim  

p rzyszło  w czo ra j do  b u rzliw ych  scen. K o ­
m unista  Caspar zażądał natychm iastow ego 
g losow an ia  w  •sprawie wypuszczenia! z w ię ­
zien ia dw óch  aresztow anych  p o s łó w  kom u­
n istycznych . N a  to  p rezyden t z 6 istąrszeń- 
stwa. Posadow sky. ośw iadczył, że jest to 
m ożliw e , o ilu  żaden z  postów  się >1116! sp rze­
c iw i. N a  ław ach  p ra w ic y  od ezw a ły  s ię w ó w ­
czas g łosy  p ro tes tu jące j c o  w yw o ła ło  o k rzy ­
ki ze strony k om u n is tów ;

— Gdzie ten ła jdak, c o  się -sprzelciwia?

Trzeba \go spoli/czkować ! Wstawaj, 
t\ohór,zit!

W  sałi zapan ow a ło  podn iecen ie, które 
sp o tęgow a ło  się, gdy  kom uniści rzu c ili się 
ku ław om  praw icy .

R ozp oczę ła  się bó jka , w  trakcie k tó re j 
pose ł z  partu  ch łopsk ie j P o n iiech

Został porancjny

tak silnie, że  b rocząc  k rw ią , m usiał udać 
się do lekarza, k tó ry  go  opatrzy ł.

P o  p rzerw ie , sp ow od ow an e j tym  in cy ­
dentem , posiedzen ie otw arto . P rezyden t, za-

1 )

„Dom Dobrej Śmierci"
Nowela zbiorowa 7 autorów.

:A R T U R  Ć W IK O W S K I.

I.

Zacisnął zęby, b y  nie za w yć  przec iągle, 
aojm ująco.Jgłośno. P rze z  okno, k tóre  o tw o­
r z y ł  --  bo  w  p ok o ju  z ro b iło  się ju ż duszno 
od dym u p ap ie rosów  — buchnęła  w iosna  
w szystką  swą zielen ią, pachnącą jak  m ło ­
da  m iłość, ca lem  sw em  granatoW em  nie­
bem , w szys tk im i tszeptami c iep łego  w ie ­
czoru .

W  jak ie jś  żąd zy  sam ou dręk i w yc iągn ą ł 
jeszcze ’ ra z  z k ieszen i zm iętą  kartkę pap ieru  
i  od czy tyw a ł znow u  zdania, k tóre od w czo ­
ra j um iał ju ż uapam ięć.

O lo  wszystko, po m u p o z o s ta w ia ! D w a  
la ta  w spó ln ego  życia, p ieszczot n a  dzień  do­
b ry  i dobranoc... dw a  lata, p rzez k tóre  o d ­
d ych a li p ow ie trzem  jed n ego  domu, -p rze­
szły  po  n ie j bez śladu, zn ikn ę ły  ja k b y  p i­
sane b y ły  n a  w odzie . Żrą m u serce ja k  k ro ­
p le  kw asu  tru jącego  s łow a  zw yk łe , n ie w y ­
szukane a straszliw e w  sw ej bru ta lnej na­
gośc i .

„M ę czy ła  m nie, zab ija ła  ta nuda, któ^a 
b y ła  u nas. M ęczy ły  m n ie tw e  uściski, p o  
k tórych  drża łam  z ob rzydzen ia . T y ś  nip 
n ie  w inien, ale i ja  n iew inna. N ie  m ogłam  
dłużej w ytrzym ać. B ałam  się, że c ię  zn iena­
w id zę  i d la tego w reszcie zdecydow ałam  się 
od e jść  od c ieh ie “ .

N ie ty lk o  dlatego. — Zn a lazła  sob ie  k o ­
ch anka  i  uciek ła  z  nim . C óż to m a  d o  rze­
czy . że k iedyś on, je j mąż. b y ł d la  n ie j je ­
d yn y  ? Że ze  szlochem  ro zk oszy  oddaw ała

p c k ry ć  różn ice  m ięd zy  procen tem  n orm a l­
nym  fi procentem , k tórego  nie znosi kalku­
la c ja  am ortyzacy jn a  kapitału  w  naszych  w a­
runkach.

Tem u  zagadnien iu  zadość czyn iła  usta­
w a  o ro zb u d ow ie  m iast. N ie  zron ion o  nic, 
b y  ją  . rze te ln ie  w  czyn  w prow ad zić , stąd 
zastój w  budow n ictw ie, stąd beznadzie jność 
za ła tw ien ia  palącej sp raw y  dactiu nad 
głow ą.

1 dlatego, że tak jes t-n ie  m oże b yć  m o­
w y  u nas o tem , jakob yśm y ż y li w  stosun­
kach gospodarczo  zd row ych *  — i  n ie bę­
dzie  tak d ługo d op ók i u lice nasze nie! ro z ­
b rzm ią  innem , a tak  daw n o  sły.szanem 
echem.

b ra w szy  glos. dal w y ra z  nadziej i, ż e  m im o 
w ie lu  p rzec iw ień stw  będzie m oż liw a  w spó ł­
p raca  stronnictwa

W Izbie jugosłow iańskie].
B lA Ł O G R ó D , 9 czerw ca . W czo ra jsze  

posiedzen ie Skupczyuy od b y ło  się pod  zna­
kiem  barzl i wyleli dem onstrac ji opozyc ji. — 
K ie d y  prezyden t postaw ił w n iosek  o w y ­
kluczen ie 8 posłów  na prze[qrąg Lrjzeich p o ­
siedzeń z pow odu  jd h  zachow ania  się pod- 
oza-s ostatn iego posiedzen ia , na  ław ach  o- 
p o zy c ji pow sta ł s trasz liw y  liatas, w y ra ża ­
jący  sic iiieprzerwanynLL ok rzykam i p ro ­
testu. Dw&j -posłowie z  pośród  tych , k tó­
rych  w yk i liczen ia  żądano, ośw iadczy li, że 
n ie poddadzą^ się? u chw ale w iększości, gdyż

większość la została wybrana [>r~ez po lic ję , 
a n ie  przez lud oraz, że  ustąpią ty lk o  przed! 
przem ocą. W iększość Izb y  u chw aliła  w yk lu ­
czen ie  S posłów , poczem  posiedzenie za-* 
m knięto. -

W Izbie francuskiej.
P A R Y Ż . 9 czerw cu . G dy prezyden t mi-i 

n is trów  Po in care , odczytując, na w czora j-

m u  kiedyś... p rzed  dw om a laty c zy  p rzed1 
wdekami swe m łode c ia ło  ?

R ozm yś la ć  nad tem ?  N ie , teraz trzeba  
um rzeć.

Tak . b e d zn  to  banalne, rom an sow e r o z ­
w iązan ie. a le ono ty lk o  nasuw a się jak o  
n ieodp arta  konieczność. Rozum ie, że jest 
fiz y czn ą  n iem ożliw ośc ią  d la  n iego  istn ieć 
dłużej. Św iat stał się próżnią... jak że  w  n ie j 
od dych ać p o tra fi?

N ie . n ie tu. Jest śliczny, ciem nością  te­
ra z  owdany park, jest w  n im  ław ka  ustron­
na. nad k tórą  szum ią drzew a, a  W yżej je ­
szcze p łyną igw iazdy czerw cow e. Stam tąd 
— n ie  z  pośród  tych  czterech  m artw ych  
ścian — p od ją ć  będzie  m ożna  sw ob odn y  od­
lo t w  nieskończoność,.’'

W y p e łz ł z m ieszkan ia , k tóre  w yd a ło  m u 
się grobem . K tóż  w  g rob ie  pope łn ia  sa­
m ob ó js tw o  ?

Szedł u licam i m iasta, zadyszanem i od 
rad ośc i w iosennej. M yślał, że  i z ie  ja k  zw y ­
kle. ale na tym , ktoby go  obserw ow ał, r o ­
b iłb y  w ra żen ie  lunatyka. N ieru ch om a  n ib y  
m aska tw arz, o c zy  ja k  ślepe zw ierc iad ła , 
postać zw iotcza ła , nog i staw iane beżm yśl- 
nie, jakby b y ły  n ogam i n akręconego  auto­
m atu  — w szystko m og ło  zw ró c ić  uwagę. 
L e c z  na  zw racan ie  uwagi na szarego  p rze ­
chodn ia. d źw iga jącego  -swój k rzyż1, n ik t w  
tem  ro jow isk u , c o  s ię  k łęb iło  w  ulicach, 
ń ie  m ia ł Czasu, ani ochoty. R y ła  p rzec ie  
w iosna.

W trakcie tego posuw an ia  się. ku  jed y ­
nem u ce lo w i C złow ieka  Sk ierup zdo ła ł so­
b ie  uprzytom n ić, że  na leży  się od n iego 
św iatu  jak ieś w y ja śn ien ie  tego bądź co  bądź 
ń iespodziew an ego  kroku.

— T rz e b a  ich  oczyw iśc ie  w p row a d z ić  
w  b łąd  — pom yś la ł —  a przy teń i ro zp o rzą ­
dz ić  tem. co  n azyw ałem  sw o ją  własnością. 
N iew ie le  tego. cop raw da , lecz  pow in n o się 
być d o  końca  w  porządku .

szern posiedzen iu  Izb y  dek la rac ję  rządow ą, 
ośw iadczył, że rząd  n ie  będzie  to lerow a ł 
żadnych  zakusów  ze strony u rzędn iczych  
zw ią zk ów  zaw odow ych , grupa kom unisty­
cznych  pos łów  w szczęła  hałas, w o ła ją c  o  
am nestję i kierują,ć pod  adjresem Poinćia- 
nego o k rzyk i: [M ussolin i!

W śród  n ieusta jącej w rza w y  P o in ca re  
odczyta ! dek larację" aż do końca.
N iep o k ó j w ybuch ł ponow n ie, gdy p rezy ­
dent Izb y  zap rop on ow a ł od roczen ie  ob rad  
do  p rzysz łego  czwartku. Soc ja lista  V inceń t 
A u rio l zażądał n a tychm iastow ej dysku sji 
nad in terpelacją , do tyczącą  u w oln ien ia  znaj 
du jących  się. w  w ięz ien iu  alzackich pos łów  
—• autonom istów . H a łaś liw e  o k rzyk i i b i­
cie w  pu lp ity  u n iem ożliw iły  p row adzan ie 
obrad.

P o  pon ow n em  o tw arciu  posiedzen ia  
w iększością  427 przelciw  169 g łosom  od ­
rzu cono w n iosek  o dyskusję nad p ow yższą  
in terpelacją , czego  żądał Po in ca re , staw ia­
ją c  ca łą  spraw ę, jak o  k w es iję  zau fania.

Bezrobocie w Warszawie.
W A R S Z A W A , 9 czerw ca . (A W .)*  W e ­

dług ostatnich zestaw ień  statystycznych  l i ­
czba bezrobotnych  na  lerenk: s to licy  zm a­
la ła  w  ostatn im  tygodn iu  sp raw ozdaw czym  
od 29 m aja  do 4 c zerw ca  d o  10 i  pń ł tys. 
p o zb aw ion ych  pyaicy. w  tem  3.200 p ra co w ­
n ik ów  um ysłow ych . Zm n iejszen ie w yn os i 
250 osób. w  czem  30 p ra cow n ik ów  u m y­
słowych..

ZJAZD WOJEWODÓW
W A R SZA W A , 9. 6. (AW .) Wczoraj pod prze­

wodnictwem min. Skłaćkowsiuego obradował tu 
Zjazd Wojewodów. Referat o sytuacji politycznej
i yospodarczej z punktu widzenia administracji wy 
głosili wicem. Jaroszyński i dyr. Dep. Polit Swi- 
talski. Oba referaty1 rozwijały wytyczne, które Rząd! 
ustalił w  rozporządzeniu Prezi,denta Rzpl.tej. o 
administracji.

W s ląp il led y  do p ie rw sze j napotkanej 
cukieirui i zażądał filiżan k i kaw y z l ik ie ­
rem  o ra z  u ten zy ljów  do pisania.

P isa ł, pa ląc  pap ierosa  po  pap ieros ie  
K a w a  w ys tyg ła  zupełn ie, lecz n ie zau w ażył 
tego...

N a ra z  do stolika, p rz y  k tórym  siedział, 
zb liży ł się jak iś jegom ość w  średn im  w ie ­
ku, ubrany bez  zarzutu, z  uprzedzaj acem  
ugrzeeżn ien iem  n a  tw a rzy .

— Przep raszam  pana —  p rzem ów ił, u- 
śm iećha jąc się ja k  n a jw y tw o rn ie j — c zy  
p o zw o li fn i pan ua  chwilkę, za jąć m ie jsce  
p r z y  tym  sto liku?

Skierup zżym ną ł się. i  od parł o p ry ­
sk liw ie  :

— T y le  jest w o ln ych  'stolików ... dlaczego, 
kon ieczn ie tu pan chce s iedzieć ?

T en  ton w yda! się w id oczn ie  ba rdzo  za­
ch ęca jący . gd yż  n iezn a jom y stał się jeszcze 
ba rd z ie j p rzy jem n y.

— W łaśn ie  Chodzi m i w y łą c zn ie  o m ie j­
sce p rzy  tym  sto liku  Pan w ybaczy... a le 
m uszę się przedstaw ić. N a zyw a m  się A s to lf 
Ret. należę do  zw iązku  „P r z y ja c ió ł  dob re j 
śm ierc i".

— W a r  ja t — p rzem kn ęło  p rzez g łow ę 
Skierup ow i.

— N iech  m i pan da św ięty  spokó j ! —  
rzek i. — Zresztą  m oże pan tu usiąść, gdyż 
ja  już w ychodzę .

— C hw ileczkę. P a ń  n ie  w y p ił kaw y. 
N iech  m i pan p ośw ięc i ch w ileczk ę  czasu.

A  w idząc, ż e  Sk ierup w sta je  od sto­
lika. aod a ł:

— T en  list. k tóry pan napisał, n ie  jest 
dob rze  napisany. Z rob im y  to  inaczej... ‘ i  
lep ie j.

— Co pana u d jab la  obchodzą  m o je  li­
sty ! — k rzykn ą ł Sk ięrup p iż  z gn iew em . —* 
C zego się pan in n ie  czepia.?

(C , d. n .).

Burzliwe obrady parlamentów.
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Sprawy śląskie na Radzie Ligi Narodów.
T rzec ia  skarga w niesiona została p rzez 

Zw iązek  P o la k ó w  w  N iem czech- O dnosi się 
ona 'do g w a łtó w  dokonanych  na m n ie jszości 
po lsk ie j w  w ie lu  m iejscow ościach  G órnego 
Śląska a m ian ow ic ie  w  fMiechowiaa> 'h, K ę ­
pie. Sehoffschutzu , S o lo rm  i Pop ie law ie . — 
Skarżący p odkreś la ją  szczegó ln ie  napaść, 
k tóra  m iała  m ie jsce w  B ytom iu  25. m arca 
b. r.. k iedy  lo  w ie le  osób po tu rbow an o i 
ran ion o  p rzez  n iem ieck ich  napastn ików , na­

leżących  do  n iem ieck iego zw iązku  T ra d i-  
tioncom pnuie i SelbsLsehutzkam pfer. R a ­
po rt zaw iera  w y ja śn ien ia  rządu  n iem ieck ie­
go. z k tórych  w yn ika , że w ładze  zastoso­
w a ły  środk i zaradcze i że sąd w  B ytom iu  
skazał w  tej sp raw ie 23 oskarżonych  na 
kary  od 3 do 8 m ies ięcy w ięzien ia , a 1 
ty lk o  u w oln ił Rada p rzy ję ła  rap ort sp ra ­
w ozd aw czy  i  w y ra z iła  nadzieję , że odpo­
w iedn ie środki rep resy jn e  będą zastosow a­
ne rów n ież  p rzec iw k o  w innym  podobnych  
w yk roczeń  w  spraw ach  będących  w  loku.

Radiotelegraficzna komunikacja z „Italją”

G E N E W  a, 9. 6. (P a t.). Rada L ig i N a- 
d ó w  za ła tw iła  dziś trzy  sp raw y  m n iejszości 
n a rod ow ych  n a  G. Śląsku.

Senator Pan t i poseł Reinm ek. N iem cy  
z  G. Śląska w ys tą p ili do  R a d y  ze skargą, 
że w  czasie zap isów  do szkół m n ie jszośc io ­
w yc h  n iem ieck ich  na  po lsk im  G. Śląsku 
dokon an o  napadu w  celu u n iem ożliw ien ia  
w yk on a n ia  zap isów  dziec i do szkół1 n iem iec­
kich. Skarżący zaznaczają , że w yp ad ek  ten 
n ie b y ł sporadyczny. P o  zazna jom ien iu  się 
z  raportem , k tóry  zaw iera ł w yjaśn ien ia  
R ządu  Po lsk iego  w  tej spraw ie, R ada  L ig i 
uznała kw estję  za  w yczerpaną  i w yra z iła  
zau fan ie  w ładzom  pe lsM m , w  przekonan iu , 
że  adm in istracja  po lska zastosuje od pow ie­
dn ie  sankcje  karne w  stosunku do osób 
w in n ych  zakló,cenią porządku .

D ru ga  skarga w ysun ięta  została p rzez  
D eutscher Volksbund. D otyczy  ona szko ły  
m n ie jszośc iow e j o tw arte j w  m iejscow ośc i 
M org i. W ych ow a w cy  n iem ieccy  w  pob liżu  
m ie jscow ośc i B rzezin k a  skarżą się na to. że 
szko ła  n ie została o tw arta  w  B(rzezince i 
że  dziec iom  n iem ieck im , zam ieszkałym  w  
te j m ie jscow ośc i, da leko jdsl do szkoły. — 
S p raw ozd aw ca  p rzedstaw ił R adz ie  w y ja ś ­
n ien ia  w ładz polskich, że budynek szkolny 
w  B rzezin ce za ję ty  p rzez szko lę  po lską i 
że  na  m oey  konwren cji genew sk ie j w ładzom  
przys łu gu je  p ra w o  o tw arc ia  szkoły tam, 
gdz ie  są lepsze w arunki. W ob ec  n iedosta­
tecznej ilośc i budynków ' szko ln ych  dzieci 
za rów n o  polsk ie, ja k  i n iem ieck ie często 
zm uszone są ch odz ie  do  szkól p o ło żon ych  
stosunkow o da leko. W danym  w yp ad ku  u- 
ła iw io n e  to jes l doskonałym  stanem drogi, 
łączącej B rzezinkę z M orgam i. R ada  p rzy ­
ję ła  raporL sp raw ozdaw czy , w y ra ża ją c  na­
dzie ję . że R ząd  P o lsk i zna jdzie  odpow iedn ie  
za ła tw ien ie  tej sprawy, ku zadow olen iu  za­
in teresow an ych  i b ez  szkody d la  norn ia l 
n e j p rac3 szkoły po lsk ie j.

R Z Y M . 9. 6. (P a t.). A gen cja  Stcfan iego 
poda je, że statek C ilta  di Milaino u trzym y­
w ał w  dniu  w czo ra js zym  od godziny 19 
prawne p rzez 20 m inut rad jo te leg ra fiezn ą  
kom unikację z Ita lją . StcrowuCe m ial p o ­
dać dane o po łożen iu , w  jakiem  się zn a j­
du je. kLure od pow iad a  pu n k tow i oddalune-

N O W 7Y  JO RK . 9. c zerw ca  Lcviue, k tó ry  
sw o jego  czajsu odbył w 'raz z Chum berlinem  
la l z A m eryk i do  Europy', w yslartowm ł 
w czo ra j na sw ym  statku ..Colum bia1' w  to­
w arzys tw ie  m iss M abel R o li. Ośw iadczył on,

AMSTERDAM. Turniej piłki nożnej rozgry­
wany obecnie na Olimpjaazie w Amsterdamie, ma 
się ku końcowi. Rozgrywka między Uruguajem 
a Włochami, przeprowadzona w czwartek, za­
kończyła się porażką Włoch w stosunku 3 :2  ( :1). 
Wobec tego do finału dojdą w  niedzielę: Uruguay 
i Argentyna. Ponieważ Argentyńczycy są nadzwy-

mu o 20 minuL na p ó łn oc  od Cap Sm ith  
po łożon ego  na  w ychodniom  krańcu Spitz- 
bergu. C itta d i Milan o po lec iła  sta tkow i 
Hobby starać się o zb liżen ie do w zm ian k o­
w an e j m ie jscow ośc i, skąd w yru szy ła  w yp ra ­
wia na  sam ach zap rzężon ych  w  psy pod  
k ierow n ictw em  spec ja lnych  przew  odn ików .

że zam ierza  lec ieć przez Ir lan d ję , \nglje, 
a następnie p rze z  P iren e je , n ie podał jed ­
nak osta ln iego celu  ,s\vej podróży . P r z y ­
puszczają. że zam ierza  do trzeć ao  Rzym u

czaj zgraną drużyną, wyniii jest całkiem niepew­
ny. O trzecie i czwarte miejsce walczą Włochy
i Egipt.

Wonec porażki Włoch z Uruguajem z dru­
żyn europejskich ani jedna nie przycpodzi ao
finału.

Nowy lot transatlantycki Levine’a.

Turniej piłki nocnej na Olimpjaazie.
URUGUAY I ARGENTYNA NA CZELE.

W . R A O R T .

„ H O F R A T ”
O becn ie pan radca, a b y ły  ,H o fra l“  au- 

strjack i. m ia ł m in ę  szczerze zm artw ione^ lo ­
ki.. kiedy p rzysiad ł się do  m ego sLolika 
w  kaw iarn i.

P rz e z  ch w ilę  n ie  m ów iliśm y  n ic  do sie­
bie. aż w reszcie ja  zagadnąłem .

— No?...
M achnął p o ga rd liw ie  reką.
— Pan  h o fra t znow u  n iezadow o lon y  ?...
— N ib y  z  pzego m am  być zad ow o lon y , 

p roszę  ja  jiana ?... D op ók i w  rząd z ie  zasia­
d a ją  ludzie, k tórych  w szyscy  znam.,, jak  
w iasn ą  kieszeń, c z y li ,.vou P ick  au f“ , tak 
d ługo porządku  u nas n ie będzie  ! Gabinet, 
w  k ló rym  W ła d z io  zasiada jako  m in ister 
re fo rm  ro ln ych , a K az io , ja k o  m in ister o- 
p iek i, n ie  jnoże lic z y ć  na  poparc ie1 n a s z e ! 
M in ister musi m ieć  sw o je  ,,pn?stige“ ! P a ­
nie. p rzec ież  ja  tych ludzi znam  jeszcze 
z  tych  czasowę k iedy do  sp ó łk i p a lili jedne­
g o  papierosa... N ie  lu b ię  obmawńać, ale 
miech z  tego  m ie jsca  n ie  wshuię, jeśl \> ła- 
d z io  m ia l za  m o ich  czasów  k iedyko lw iek  
ca łe  po rtk i ma s o n ie !... I  pom yśleć, że  on 
m a  s ię  leraz starać o porządn e re to rm y  d la 
ca łe j P o ls k i. P rzec ie ż  to  absu rd ! Jakie po­
jęc ie  o  [reform ach m oże  m ieć  cz łow iek , k tó­
r y  p rzez  ca łe  p raw ie  życ ie1 nos ił skanda­
liczn ie  po ła tan e spodn ie?... A lb o  n aprzyk ład  
Kazio ... K a z io  m in istrem  o p ie k i !... N ie, ja  
ch yb a  pęknę ze  śm ie ch u ! Pan ie , przecież 
tego  ch łopaka znałem , jak  sw o ją  w łasną  
m n o ż n ę ! Całe życ ie  ugan ia ł za  lekcjam i, 
p rzep ych a ł się przez u n iw ersytet o zupkach 
wr jnensie akadem ick ie j ; b ez  ojica, ucz mai ki, 
b ez  żadnej op iek i —> a tu  (raptem, rob ią  z n ie ­
g o  m in is t i: o p ie k i ! Przeje,ież ten cz łow iek  
Inie m oże  m ieć  z ie lon ego  p o jęc ia  o sw oim  
reso rc ie  T o  są kp iny, pan ie koch an y  ! P o -

wdarzam : kp iny z reszty  naszego zd row ego  
rozsądku  ! I jakże  m ogą  od nas wwm agać, 
abyśm y m ie li ja k ik o lw iek  szacunek d la  ta­
kiego m in istra?... M in isler, w ed łu g  m ego 
zdania, pow in ien  być osobistością zupełn ie 
n ieznaną w  szerszych sferach  ogóiu. P r z e ­
c ież  taki jczłowiek rep rezen tu je pon iekąd ce­
sarza... t fu !... chcia łem  pow iedzieć, rząd  
R zeczyp osp o lite j i Jej N a jja śn ie jszy  M aje- 
sL a l!... D om yślam  się, że pan nn pow ie, iż 
żaden  m in ister n ie  m oże b yć  osobistością 
abstrakcyjną, lub postacią, otoczoną  n im ­
bem  zaziem siiości...

—- Ja n ic  n ie pow iem .
— N atu ra ln ie , że pan n ic pow ied z ieć  

n ie m oże i W yzn am  panu jednak, żć i ja  
jesien i zasadniczo za dem okra tyzac ją  rządu  
i jego  m in istrów , ale n iechże o takim  m in i- 
st,. zo miki n ie w ic, żć  sam sobie nosił b ie­
lizn ę d o  pran ia , lub że n ie m ia ł po jęc ia , 
jak  w yg lą d a ją  ca łe  porcięta. N ob lcsse ob li- 
ge. kochany pan ie ! M in istra pow in n i znać 
w szyscy, ty lko  z fo lo g ra fj i  W ilustrow anych ' 
pism ach, jak  'siedzi aia m in is ler ja łn ym  fo te ­
lu p rzy  m in isterja ln em  biurku, zaw aionem  
n ieza la tw ion ym i pap ieram i m ńnsterja lnym i, 
z  okna karety  rzą d ow e j, o toczon e j szw ad ro­
nem  huzarów ... pardon  !... chcia łem  p o w ie ­
dzieć. u ianów  — z balkonu1, k iedy  przem a­
w ia  do  tłumu, lub z  ła w y  m in ister ja ln e j 
w  parlam encie... to  jest, chcia łem  p ow ie ­
dzieć. w  sejm ie... P an  zapew ne m i pow ie , 
że to  co  m ów ię, m a  w sze lk ie  cechy b izanty- 
nizum...

* Ja n ic n ie  pow iem .
— O tóż t o ! Pan  nici n ić  m oże p o w ie ­

dzieć. no w eźm y  n ap rzyk ład  ch oćb y  len 
f,ak i: P o w ia d a  tu k iedyś do m n ie sta ry  P ie - 
głasiew icz. z k ló rym  służyłem  jeszcze, za 
Czasów' ś. p. N am iestn ika  lir . H uyna, że na­
szego  m in istra  skarbu  zna z K ra k o w a  jesz­
cze : tych  czasów , k iedy u I ia w e ł ki k re d y ­
tow a ł. za  p o ręk ą  obecnego m in istra  spra­
w ied liw ośc i. p a rę  k iełbasek i m ałe p iw o.

Pan ie, żeby m in ister skarbu ca łe j Po lsk i, 
k redytow a ł k ie łbask i — lo  n iesłychane ! P o ­
dobno uawTet, jak o  akadem ik, m ia l d ługi u 
d o zo rcow e j i *za kom orne regu larn ie  "n ie  
placil, tak, że często w idyw an o  go śp iącego 
na plantach... Pan  zapew ne pow ie , że to n ie 
jest żadną ujm ą..

— Ja n io  n ie pow iem .
— Pew n ie , że pan n ic  p ow ied z ieć  nie 

m o ż e ! P o jm u ję  jeszcze, że n ocow an ie  na 
plantach p rzy ję to  się w śród  ów czesnej

M łodej P o lsk i" , z P rzybyszew sk im  i P r z e ­
sm yck im  l i a  iczefe, ale żeby p rzysz ły  m in i­
ster skarbu nocowali na p ian iach  — to  jest 
n iesłychane ! Czy słyszał pan k iedy  o tein 
za  Austrji. żeby ktoś m óg ł pow iedzieć, iż 
m in is trow ie  skarbu, jak  up. hr. H cd erva ry  
von H unyadyvaroskóró,shaza. lub R itter 
von Blasius Kundelka zu D reckpom aden- 
burg. syp ia li w m łodości na  plantach W iir -  
stelpra leru  ?... N ig d y  !

M ianow an ie pod  otyty, dli ludzi m in i­
stram i, b y ło  za  A u s lr ji w yk lu c zo n e ! W eź ­
m y  n. p k tóregoś z m iu is trów -rod ak ów  
w  rząd z ie  austrjackm i... W p ra w d z ie  każ­
dy  z n ich  b y ł dobry  ni paLrjolą, ale czy, 
ktoś m óg ł o ich  p rzeszłośc i coś p ow ie ­
dzieć  ?... C zy  słysza ł pan kiedyś, aby' p o l­
ski m in ister iw" rzą d z ić  auslrjack im , k re ­
dy tow a ł u H a w e lk i k iełbaski, ą lbo, że w o- 
gó lc  jadał k iełbaski ?. . Czy w id z ia ł pan 
tak iego m in istra  śp iącego na plantach, 
a lbo w ogó le  w  k ra ju ?  N ie !  N ie  zad aw a ł 
się. z  nam i. trzym a ł się z daleka, a jeś li ju ż 
m ów ił k iedyś z  de legac ją  ro d a k ó w  z Ga­
licji... to  jest, chcia łem  pow iedz ieć , z M a ło ­
polsk i. to ty lk o  u rzędow o, k ró tk o  i p o  . 
w ażn ie , jak  na [ministra przysta ło . D la tego  
też szanow aliśm y tak iego rodaka, a p o d ­
pis je g o  n a  akcie b y ł św ięty  Tak , pan ie 
kochany", osoba m in istra  to  n ie c o b ą d ź ! 
Pan  m yśli, że  ja  m oże n ie  znam  Fum ą. 
k tó ry  zosta ł w  obecnym  gab inec ie m in i­
strem  handlu i p rzem ysłu?... P o m yś leć  —
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Gospodarka ministra poczt i telegrafów.
P rzem ów ienie  to w. Ciołkosza w  dyskusji budżetow ej.

W A R S Z A W A , 9. 6. (A W ). D zis ie jsze  
posiedzen ie S*hjtnu pośw ięcone b y ło  dalszej 
dyskusji nad budżetem  M ki. P rzem yś lu  i 
handlu. O bszerne p rzem ów ich ie  w yg łos ił 
poseł lioguszczak* (N P R ,\  k tó r j w y ra z ił się 
z  uznaniem  o dzia ła lnośc i m in. K w ia tk ow - 
kow skiego, zw łaszcza  w  zakresie budowy, 
po rtu  w  G dyn i i tw orzen ia  f lo ty  handlowej.. 
P e rtra k ta c je  z '.Niemcami o zaw arc ie  u m ow y  
h an d low e j, św iadczą  — zdaniem  posła  — o 
z łe j w o łi N iem iec, k tórzy  nie re flek tu ją  ju ż 
lia  nasze p łody ro ln icze . P . Roguszczak do­
radza, aby zastanow ić się nad m ożh w ością  
sam ow ystarcza ln ośc i d rogą  zastrzeżeni;! p o ­
jem ności ryn ku  w ew n ętrzn ego  d la  w ch ło ­
n ięc ia  10 proc. produkcji, k tórą  s ię 'd o ty ch ­
czas w yw oz iło . N atom iast m ów ca  występuje! 
p rzec iw k o  zgodzie  m in isterstw a ju zem , i

handlu na  10 p roc  zw yżk ę  cen w ęg ła  na 
ryn ku  w ew nęti znym . W  da lszym  ciągu  o- 
ruaw ia sp raw ę n iedostatecznego zabezp ie­
czen ia  zd row ia  i ayćia rob o tn ik ów  p racu ją ­
cych  w  zak ładach  p rzem ysłow ych .

D a ie j zab ra ł g łos poseł W iś lick i (R B ), 
k tóry  p odk reś lił kon ieczność w y tw o rzen ia  
silnego jstanu średn iego w  Polsce. P rze c iw ­
staw ił się zapow iedzianem u  przez pos łów  
żyd ow sk ich  postu la tow i zbudow an ia  sobie, 
żyd ow sk ich  w arszta tów  p ra c y  na wsi. — 
M ó w ca  dom aga  się. od w ładz zarządzeń  w  
kierunku n iezw łoczn ego  w strzym an ia  w y ­
w ozu  d rzew a  z P o lsk i zagran icę w  stanie 
n ieobrob ionym .

W  da lszym  ciągu  p rzem aw ia ł poseł Za­
leski ( Z L N ).

Przemówienie min. Kwiatkowskiego.
W A R S Z A W A , 9. 6 (P a t .) Z k d e ji za ­

b ra ł głos m in ister przem ysłu! i handlu in ży­
n ie r  K w ia tk ow sk i, ośw iadcza jąc :

M ożem y  zgodn ie-.stw ierdzić, żel stan o- 
becny  w  w iełu  zasadn iczych  punktach n ie 
możJe b y ć  uw ażauy za zad ow a la jący . N ie  
m oże jednak  b y ć  inaczej w  kra ju , k tóry  
prze/ dziesiątk i lat ham ow any b y ł w  ro zw o ­
ju. a potem  zam iast ro zw o ju  kap ita listycz­
n ego  przeszed ł w o jn y  oraz zna lazł się w  
speku lacy jne j s ferze in fla c ji. Jedyną  d rogą  
u zd row ien ia  jest u ru chom ien ie i spolęgo- 
w an ie  w yLw órczości. p rzy  stopn iow ym  ro z ­
budzeniu konsum eji. T a k ą  jest w łaściw a  p o ­
lityk a  panslwa. k tórą  rząd obecny rea lizu ­
je. Faktem  jest, >ż5e w  roku  1927 i  1928 za ­
znaczył się w y ra źn y  i dość duży postęp w  
dzied zin ie  produkcji, w  zakresie  konsum eji 
n a  ryn ku  w ew n ętrzn ym , jak  i w e  w zrośc ie  
zatrudnienia, inw estycjach , za rów n o  pań­
stw ow y  cli jak  i w  szeregu  rozm a itych

F u m o  m in is trem ! N ie , św iat się k o ń c z y ! 
Mogę, p a n u  pokazać hańdelek, gdzie Fu- 
mio jest jeszcze z p rzed  w o jn y  w in ien  za 
p ięć  w ód ek  i trz y  m ałe piwa... A lb o  zn o­
w u  Józek... P an  m in ister kom unikacji ' --  
M atka  jego  była  gosp odyn ią  w  dobrach  
n ieboszczyka  B aw arow sk iego , a o jc iec  z w y ­
k łym  zarządcą  fo lw a rczn ym . Znałem  także 
jego  c io teczną  siostrę... B iedne to było , n ę­
d zn e i zap racow an e — a teraz Józek m in i­
strem  !... I jak że  tu w ie r zy ć  w  p op raw ę  
stosunków , k iedy  u steru stanęli ludzie, któ­
r y ch  zna  u nas p ra w ie  każde dziecko?... 
N ie. p a n ie ! W Po lsce  n igdy dobrze  n ie  bę­
dz ie . jeś li n ie  zdobędziem y się n a  od p ow ie ­
dn i rząd , k tórego  m in is trow ie  w y jd ą  ze sfer 
(najwyższej a rystok rac ji u rzędn iczej, lub ro ­
d o w e j — n iekon ieczn ie  zresztą... po lsk ie j. 
Jak sam i nie um iem y rządzić , to  n iech  na­
m i rządzą... 'M ów  pąn co  pan chce, ale m i­
n ister jest p raw ie  tyle, co  sam nam iestn ik , 
b o  rep rezen tu je  pon iekąd  sam ego cesarza... 
to jest. chcia łem  pow iedzieć , R zeczp osp o li­
tą. Pan daru je , ale ja  i  tysiące osób, k tó rzy  
zn am y osobiście W ładzia , K azia . Funia, Jó­
zia. lub Stasia i to  z tycń  czasów , kiedy... 
et, lep ie j n ie m ó w ić  — n ie m ożem y m ieć 
d o  n ich  zau fan ia, jak o  do n a jw yższych  
zw ie rzch n ik ów  i k ie row n ik u w  iia w y  pań­
s tw ow e j ! P rzec ie ż  to ca łk iem  zw ycza jn i lu­
dzie. jak  ja , pan, a lbo  jeszcze  go rze j ! Mr- 
Inister m usi m ieć „p res tige “  i od pow ied n i 
tytuł r o d o w y  do sw ego urzędu. I owszem , 
n iech  nawet będzie  p o p u 'a m y , alb — z fo ­
tog ra fii, z balkonu, z ok ien  karety, z ła w y  
m in isLerjalnej, z  isali aud jenc jona lnej, czy 
z  p o ch od ów  n a rod ow ych  na  tle c zw o ro b o ­
ku p o lic ji  państw ow ej, a le n iech że  to n ie 
będzie  W ład zio , K az io , Fun io, Józio, c zy  
Stasio,. k tórych  w szyscy  znam y !... Pan  za­
p ew n e  powie,' że to  się sp rzeciw ia

— Ja n ic n ie  pow iem , ale odczep  się 
pan  ocieranie do w szys iU ch  roga tych  d ja- 
b łów , pan ie h o frą c ie f

w ie lk ich  o rgan izac ji p ryw a tn ych  oraz w e  
w zrośc ie  oszczędności i n a p ływ ie  obcych  
kapita łów , w reszc ie  stab ilizac ji stosunków  
gospodarczych . Stan za rob k ów  robo tn i­
c zy ch  nadal jest n iezadow a la ją cy  i w yk a ­
zu je  duż-ą rozp iętość . S zybko postępu jący  
ro zw o j konsum eji jest n iew ą tp liw ie  z ja w i­
skiem  korzyslnem , d o ra źn ie  jednak  w y w o ­
łu je  dw a  z jaw iska  od dz ia ływ u jące  ujemnie.

na  b ilans h a n d low y  a  to zw iększen ie1 im ­
portu . a zm n iejszen ie się eksportu.

O m aw ia jąc zagadn ien ie eksportu  d rze­
w nego. m in ister zauważa, że sprawa ta p o ­
suwa się w  kięrunku, jak iego  żądała  izba. 
W y w o z im y  obecnie znaczn ie w ięce j drzew a 
ob rob ionego, og ran icza ją c  w yw ó z  d rzew a  
surow ego. W  dziedzin ie hu tn ictw a dokonu ją  
się w ie lk ie  iuwesLyc.je, szczególn ie nu Ślą­
sku. Podob n ię  d z ie je  ,się w  p rod u k cji cynku 
ru r w a lcow an ych , m aszyn  do ob róbk i d rze­
wa. M am y trudności w  ob roc ie  z R osją  i 
N iem cam i.

K oń cząc m in ister stw ierdza, że om aw ia ­
jąc, budżet m in isterstw a p rzem ysł'! i han­
d lu  m ożna  w skazać na pew n e zan iedbania, 
trzeb a  jednak  p rzyznać, że. jest to p raća  
tw órcza . Gdy daw n ie j budżet tego m in ister­
stw a w yn os ił 0.3 proc. budżetu ca łego  pań­
stwa. to dziś w yn os i 3 proc. ca łego  budżetu, 
a  w  dzied zin ie  in w es ly c ji 25 proc. in w esty ­
c j i  ca łego  państwa.

W A R SZA W A , 9. 6. (teł. wł.). Po przerwie 
obiadowej przemawiał pos. Mianowski (Br-Be). 
PuS. Eisenstein (K. Zyd.) dopatrując się przyczy­
ny ujemnego bilansu handlowego w  przeszkodach 
stawianych przez rząd handlowi. Ponownie prze­
mawiał referent pos. Zarański, odpowiadając przed1 
mówcom i min. Kwiatkowski.

Następnie przystąpiono do budżetu minister­
stwa poczt i telegr. Referent pos. Socha, prze­
ciwstawia się wnioskom mniejszości, twierdząc, że 
jeden z nich, mianowicie o skreślenie uposażenia 
ministra ma charakter polityczny.

Rezolucja P. P. S o zniesienie opłal licznikowych.
Tow. Ciołkosz zaznacza, że jest to może o- 

statnia sposobnose parlamentu dó kontroli nad1 tym 
lesortem, gdyż poczta, telegr, i telef. zostały sko­
mercjalizowane. Statystyka dbwodzi, że sieć po­
cztowa, telef. i telegr jest u nas słaba a ruch 
znacznie mniejszy niż zagranicą. Taryfy nasze są 
wyższe od1 francuskich i ciągle się je podnosi, 
natomiast stale wzrasta dochodowość poczt, ćhoć 
na całym śwjecie są one przedsiębiorstwem defi- 
cytowem

Nie wyzyskuje się urlopów, brak jest sił za­
stępczych. Mówca wnosi o wyasygnowanie 6 mi- 
ijt.no , na tan zwane należgtości boczne. Również 
podk-eśla, że poączas Wyborów na poczcie dopusz­
czano się nadużyć, zamieniając wysyłane ooezwy 
na odezwy „jedynki". Tow. Ciołkosz wypo wiana 
się przeciw podwyższeniu1 taryf, jako impulsowi 
do zwózki cen. Wreszcie przechodząc ab afery) Pa­
sty mowi, że nie jest zaspokojony zapewnieniem 
ministra, że rząd wraz z Bankiem Polskim po­
siada większość udziałów, gdyż w  spoinach mie­
szanych nawet większość udziałów nie daje do­
statecznej gwarancji. Mówca atakuje min. Miedzin- 
skjego za wprowadzenie liczników i to bezpośred­
nio po 35 proc. zwyżce ryczałtowej. System licz­
ników >est wadliwy, wpłynąr on na zmniejszenie 
ruchu telefonicznego. Tow. Ciołkosz wnosi rezo­
lucję zmierzającą do zniesienia telefonicznych o- 
płat licznikowych.

Na końcu zaznacza, że ministerstwo wydało 
znaczki pocztowe z podobiznami znakomitych Po­
laków, znaczki jednak są źle wykonane i bez na­
zwisk.

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM MIN. ROBÓT 
PUBLICZNYCH.

Po krótkiej dyskusji i przemówieniu min. M ie- 
dzniskiego, przystąpiono do budżetu mjn robót 
publicznych. Referował pos. Chądzyński (NPR). —  
W  dyskusji zabrał głos pos. Bryła (Ch. D.) oświad­
czając, że ministerstwo pod rządem obecnego mi­
nistra weszło na drogę pomyślnego rozwoju. Na­
reszcie została wgaana jednolita ustawa buuowla- 
na. W  końcu mówca omawia sprawę dróg wod­
nych.

Pos. Rycnlik iWuzw.) również omawia tę 
sprawę. Pos. Łoś (Piast) kładzie nacisk na odbu- 
dówę kraju. Przemawiali jeszcze pos. Zaw. Kuta 
(Ukr.), Chwaliński (Piast) i Socha (Str. Chł). pu­
czem

zaorał głos min. Moraczewski,A
który domaga się przyjęcia budżetu bez zmian, 
twierdząc, że stanowi zamkmętą w  sobie całość, 
przyczem ministei polemizuje z niektórymi zarzu­
tami przedmówców.

Na tern posiedzenie odroczono do poniedziałku.

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S.
WARSZAWA. 9. czerwca, (tel. wł.) Niezwłocz­

nie po ukończeniu deuaty szczegółowej nad budże­
tem oobęazie się posiedzenie plenarne Z. P. P. S. 
da  ostatecznego urtalenia sposobu głosowania nad 
poszczególremi poprawkami i nad całością budże­
tu. Od wtorku 12. czerwca, w łącznie, obecność wszy­
stkich towarzyszów posłów i Senatorów jest bezwzglę­
dnie obov.iązująca j

Podpisano Alarek.

W środę odbędzie się glosomanle 
nad budżetem.

WARSZAWA. 9. czerwca, (teł. wł.) W  poniedzia­
łek sejm rozpatrywać nęozie budżet ministerstwa spr. 
wojsk.,, min. sprawiedliwości i ewentualnie emery­
tur i tent, we wtorek budżet ministerstwa skarbu i 
długów państwowych i nastąpi koniec dyskusji bu­
dżetowej. W  środę przeupołudniem odbędą się na­
jady kluoów, a popołudniu głosowanie w 'h-giem czu­
temu I !

14-GO POSIEUZENIE C. K. W .

WARSZAWA. 9. czerwca, (tel. wł.) W  czwartek 
14, b. m. o godzinie 5-tej popoł. odbędzie się w lokalu 
Z. P. P S. w sejmie posiedzenie C. K. W . P. P: S:

SPRAWA REZERW ZBOŻOWYCH.

W ARSZAWA. 9. czerwca, (teł. w ł.) Na najbllż - 
dżem posieuzeniu Komitetu Ekonom, ministrów, ma 
być rozpatrywana sprawa organizacji rezerw zbo­
żowych. Przy organizowaniu rezerw* wchodzi w  grę 
Spółdzielnia Spożywców, Miejski Zakł. Aprowiz w 
Waiszawie, Krakowie i Lwowie, oraz niektóre or­
ganizacje rolniczo- handlowe.

OFIARA STRZELANINY STRAŻY SOW.
WrLNO. 9. czerwca. (A. W.)  Według doniesień 

z Radoszkowic na pograniczu polsko- sowiedklem w 
Czasie stizelanjiy, urządzonej przez sowiecka straż 
pograniczną, otrzymał ciężki postrzai mieszkaniec Ra- 
doszkowic Mieczysław Korsarz, pracujący właśnie w 
polu. W  sprawie tej interweniowały władze KOP-a.
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T O W A R Z Y S T W O  „ O b E O F  ^
SPÓŁKA Z OGR. OOP O W.

Lwuvu, ul. Batorego I. 26. MNr. <1621364.
Skład we Lw ow ie, ul. Żółkiewska L. 120. —  Te lefo n  N r. 1158. 
W arszaw a, ul. Senatorska 42. —  Te le fo n y 109-01, 2 9 3 -8 7 ,1 4 1 -5 6 .

GRCiANIZM CJA krajowa sprzedaż}' produktów  naftowych Koncernu N a ftow ego  

» P rem ie r«  z w łasnych rafinerji w  Trzeb in i, D rohobyczu  (D ras) i Peczeniżynie.

S T A L F  * I A  S K Ł A D Z I E :  Nafta, Benzyna, O le je  m aszynowe, O lej gazow y, O lej 

autom obilowy, O lej cylindrow y, O lej lotniczy, Parafina, Św iece, Asfalt, Koks, Sm ar

do w ozów , Sm ar T o v o tte ’a i t. p.

S P E C j A L N C * Ś ć : O leje sam ochodow e »C A R O IL *  w  beczkach blaszankach.

Składy we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej.

Bowmtoy Zlot Sportowy w Krakowii.
I. Małopolski Robotniczy Zlot Sportowy i M ło­

dzieży Robotniczej w  Krakowie odbędzie się sta­
raniem RKS. „Legji" przy współudziale TUR. w 
dniach 29, 30 czerwca i 1 lipca br.

W  programie przewidziane są zawody w pił­
kę nożną, lekko - '  atletyczne, gry ruchome: ■ piłka 
ręczna dla mężczyzn i kobiet, siatkówka, koszy­
kówka, piramidy, gimnastyka, ponadto zawoay ko­
larskie o misTizostwo robotnicze Polski araz zawo­
dy cięzko-atletyczne o mistrzostwo robotnicze Pol 
ski i zawoay pływackie wpław przez Kraków na 
Wiśle. Poza częścią sportową odbędą się pro­
dukcje artystyczne jak popisy chórów, tańce gó­
ralskie, orkiestry, akaaemja i festival na Wawelu 
Udział w  Zlocie zapowiedzieli zagraniczn, goś­
cie z Czechosłowacji i Niemiec. Blizszy program 
podany zostanie niebawem. Zgłoszenia uczestników 
kierować należy pod adresem. Komitet Zlotowy 
Kiaków, ul. Dunajewskiego 5.

To w a rzys zk i i T o w a rzy s ze !
Przypominamy, że z dniem 10 czerwca br. 

upływa termin zgłoszeń uczestników Zlotu, któ­
ry się odbędzie 29 i 30 czerwca oraz 1 lipca 
br. w  Krakowie.

W zywa się wszystkie Robotnicze Kluby Spor­
towe jakoteż organizacje młodzieży TUR. z całe. 
Małopolski do masowego zgłaszania uczestników 
pod adresem: L Małopolski Rcbotniczy Zlot Spor­
towy i Młodzieży Robotniczej, Kraków, ul. Du-

komuniKuje Szan. towarzyszom odnośnie do ko- 
lonji dla dzjeci robot, że uzyskaliśmy dla po­
mieszczenia kolonji trzy miejscowości w  okolicach 
podgórskich tj. LiskO —  Mikołajów nad Dniestrem 
i Bukaczowct

Do dyspozycji komitetu oddano cały kumplet 
sal szkolnych, w  których będziemy mogli swobodnie 
się rozlokować Aprowizacja kolonji w  tych miej­
scowościach Dęozie ułatwiona, adyż nie są to miej­
sca letnisk owe, jakkolwiek pięKnje i zdrowotnie po­
łożone.

Żapiaszamr niniejszem Szan Towarzyszki i 
Towarzyszy
do rozsprzeaażu biletów na celle robom, kolonji
wakacyjnej dla dzieci na przedstawienie w Teatrze 
Wielkim i mjejs. Kinie Nowości.

Uzyskaliśmy następujące przedstawienia „Dr. 
Julja Szabo“ fest to b. wesoła komedja —  dana oę- 
dzie ló  bm. w  sobotę popołudniu —  po cenach 
znacznie zniżonych, „Kurjej carski" w kink- No 
Wości dany bęazie w  czwartek 14 bm. popołudniu 
na drugi seans tj. od 4.30 db b-tej

Zgłaszajcie się więc po Dilety w  księgami Lu­
dowej ul. Szajnochy 2 u tow. Hudesa.

| Za Komitet kolonijny
Zakjzewsiu Stan. Smulikowska M. Drobinowa M.

najewslkiego 5 II. p. Koszta Zlotu wynoszą 6 zł. 
od każdego uczestnika. W  kwocie tej mieszczH sję 
koszta wiktu i spania (kwatery szkolne) przez 
całe trzy dni pobytu w  Krakowie, następnie karta 
uczestnictwa, którą każdy uczestnik Zlotu otrzy­
ma uprawniająca (poza wiktem i spaniem) do 
wolmgo wstępu na imprezy sportowe i artystycz­
ne. Zjazd do salin w  Wieliczce wraz z koleją z 
Krakowa do Wieliczki i z powrotem kosztować 
będzie zł. 3.30 od osoby. Uczestnicy Zlotu winni 
zabrać z sobą przybory do jedzenia oraz koc! U- 
czestmcy Zlotu korzystać będą z 66 Droc. zrywek 
kolejowych.

Należy zgłaszać program sportowy i koiikuŁ 
rencje, w  których zawodnicy będą stawać, oraz 
programy artystyczne. Zwraca się uwagę na to, 
że w czasie Zlotu rozegrane zostaną dwje imprezy 
spoitowe o mistrzostwo robotniczej Polski, a mia 
nowicie w  ciężkiej atletyce i kolarstwie szosowem! 
Kluby zainteresowane winny zgłosić swój udział.

Ze względu na krótKi termin Zlotu należy 
wszcząć energiczną pracę za obesłaniem Zlotu, 
który rnusi się stać potężną matdfestacją dorobku i 
propagandy sportu robotniczego, tembai dziej, że 
w  tych samych dniach projektowany jest w  Kra­
kowie Zlot młodzieży katolickiej, cieszący się po­
parciem ster Iklerykalnych i reakcyjnych.

Towarzyszki i Towarzysze! Wszyscy na Zlot 
do Kr, nowa

Kraków, 4 czerwca 1928.
f gtHfra-

I. Zgromadzenie kobiet
odbędzie się w  niedzielę, t. j. dhta 10 czerwca 
o godzinie 4-tej Dopołudnju w Rynku 1. 8 w 
lokalu tow. dozorców

Na porządku dziennym sprawy organizacyjne 
„Dnia Koniet i kolonji dla dzieci".

Za Zarząd Sekcji Kobiet PPS.
Orobutowa Muszka

Zgromadzenie Kobiet PPS.
odbędzie się we wtorek tj. 12 bm. o goaz. 6 wie­
czorem w  lokalu Mięsnych przy ul. żółkiewskiej 
42 b. (parter.

Na porządki dziennum sprawy organizacyjne 
przygotowania „Dnia Kobiet" oraz kolonji dla dzie­
ci.

Za Zarząd Sekcji Kobiet PPS.
Drobutowa Muszka przew.

Posiedzenie Zarządy
Sgkcji Kobiet PPS. odbędzie się w' poniedziałek 
11 o godz 7 w  lokalu przy ul. Sykstuskiej.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

UFO weterana# powstania w r. 1d63
pozostaje jesncze pt zy  życiu,
Tow. Wzajemnej Pomocy Uczestników Po­

wstania z r. 1863/64 podaje do wiadomości, ze 
dnia 25 maja br. odbyło się w Warszawie —  po 
dziewięcioletniej działalności —  ostatnie po­
siedzenie Komisji Kwalifikacyjnej przy Min. Spr 
Wojskowych, Ktom zajmowała się badaniem doku­
mentów uczestników powstań narodowych, ubie­
gających się o tytuł i mundur weterana.

Na tem posiedzenia powzięto decyzję niezaj- 
mowania się więcej badaniem dokumentów uczest­
ników powstań narouowych ubiegających się o 
tytuł i zaopatrzenie weterana.

Wobec tego Ministerstwo Spraw Wojskowych 
zgioszeri o uznanie weteranów przyjmować już- 
nie będzie, a napływające pozostaną bez odpowie­
dzi.

Plon 9-cio letniej pracy Komisji przedstawia się 
następująco Tytuł, mundur i zaopatrzenie rządowe 
przyznano ogołem 2.625 weteranom, z których 
870 pozostaje jeszcze przy życiu, 1.293 wdowom 
po weteranach przyznano rentę wdowią. Zaopatrzę 
nie weteranskie wynosi 150 zł. miesięcznie dla 
żonatych, 125 zł. —  dla samotnych i 75 zł. dla 
wdów.

Światowa produkcja 
węgla kamiennego.

Ubiegaj rok minąt pod znakiem wzrostu pro­
dukcji węgla, przyczem niektóre państwa prze­
wyższały produkcję przedwojenną.

Według międzynarodowej statystyki wydoby­
to w  roku ubiegłym we wszystkich krajach 

1.271,876.000 ton węgia kamiennego. 
Produkcja ta przewyższa produkcję lat przedwo­
jennych, bowiem w  roku 1913 obliczano całą pro­
dukcję światową na 1.209,608.000 ton. Produk­
cję przedwojenną przekroczyły następujące pań- 
stwt Niemcy, Belgja, Francja, Zagłębie Saary; 
Holandja, Czechosłowacja i Rosja sowiecka.

Niemcy wyprodukowały ogółem 153,595.000 
ton węgla. Belgja zwiększyła swoją przedwojen­
ną produkcję prawle o 5 miljonów ton na 27 mi- 
ljonów ton w  r ub. Francja wyprodukowała 51.8 
mil. ton głównie dziętd uzyskaniu od Niemiec no 
wgeh pokładów węgia. Produkcja czechosłowac­
ka nykazuje cytry 14,669.000 ton, Wielka Bry- 
tanja, której przemysł węglowy przeżywa kryzys 
wyprodukowała 256,301.000 ton.

Polsaa wyprodukowała 38,022.000 ton 
a wielką część jej produkcji eksportuje się i nawet 
z powodzeniem konkuruje dzięki swej cenie i jakoś 
ci na rynkach nawet uardzo odległych od miejsca 
produkcji.

Zadziwia .
wzrosf produkcji węgla kamiennego w Bosj'1 sow.
Jeżeli można wierzyć danym instytutu węglowego, 
wyprodukowano w  roku ubiegłym 32,127.000 ton 
która to cyfra przewyższa cyfry przedwojenne o 
3,000.000 ton. Afrykańską produkcję węgla kamien­
nego oblicza się na 12,669.000 ton. Kanada wypro­
dukowała 12,330.000 ton. Stany Zjednoczone, jak­
kolwiek orodukcj i ’ch jest stale większa niż przed 
wojną, obniżyły znacznie swoją produkcję w  po­
równaniu z rok jem 1926. W  toku 1926 wynosi­
ła produkcja węgia w  Stanach Zjednoczonych 
596,760.000 ton, podczas kiedy w  roku 1927 pro­
dukcja ta wynosiła zaledwie 544,734.000 ton. 
Prócz kiajów wymienionych istnieją Kopalnie wę­
gia także w  Meksyku, Chinach, Indjach, na For­
mozie i Nowej Zelandji, gdzie prodUkja wykazu­
je nieznaczny wzrost Silny wzrost nrodukcji za­
znacza się w Japonji i Austialji. (Ceps.)

0 kontrolę nau zakładami prztmy- 
słoweml.

W A R S Z A W A ’. 9 czerwca. j(AW .\ M in 
Składkowski w porozumieniu z minL P ra ­
cy i Opieki Spuł. w yda ł rozporządzenie w! 
spraw ie obowiązku współdziałania organów  
policyjnych z władzam i samorządom emi i 
inspekcjami pracy. Zm ierza to ao  ułatwie­
n ia  inspektorom pracy kontroli nad zakła­
dami przemysłowemu i 1 > , | ( !
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Smuhłuść (o zdrowie I piękność.
Precz więc z tłuszczem, niech żyje smukła linja. Najdogodniej i najskuteczniej można ją osiągnąć przez

iiEiclinera K m I  Smukto&ci Hr. 1D01.
Od czasu pojawienia się tego preparatu na rynka tysiące iuazi miało sposobność przekonać się, że przez 
kąpiele te osiąga się znaczny ubytek wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia skutków. Leichneta 1001 
aąpiele smuktości są równiej kąpielami piękności gdyż czynią ciało śnieżno-białym, delikatnem i usu­
wa wszelkie wady skóry. Cena z a  kąpiel zł. 4*50. — Jedna kuracja 2 0  kąpieli.

n t

Sanacyjne interwencje.
Z miasta piszą nam:
Nie wiemy czy wszyscy prezesowie wywiesili 

obwitszczenie o interwencjach, jednak przydałoby 
się to i innym. Tem więcej, że „geszefty" inter­
wencyjne pomocniczych oddziałów B-B już za głoś 
no i oezczelnie stają się codziennymi- Oto próbki:

Była wolna posada notarjusza we Lwowie, 
kompetowało wjełu s turszych poważnych kanayaa- 
tów. Otrzymał ją p. Czopp z Uhnowa. To jeszcze 
najmniejsze. Ale jaką drogą? Oto krewniak jegc 
jest strzelcem czy tam oficerem strzeleckim we 
Lwowie. Pan C. —  obiecuje ekwipunek dla plu­
tonu, daje aż 300 zł. na „Marsz" no i ma się 
prezesa i innych pomocników a potem mały nacisk 
na kompetentne czynniki w  Warszawie i sprawa 
załatwiona.

iegnemu z kandydatów odpowiedziano pry­
watnie, że

pana C. życzył sobie „Strzelec" *
Co ma Strzelec do notarjatu i do tego do pana 
C z Uhnowa?

A  teraz drugi obrazek: W  matem miastecżku R. 
jest od wielu1 lat aptekarzem znany i ceniony oby­
watel. Jeana apteka w  tem matem, miasteczku zu­
pełnie wystarcza. Jakiś konkurent zgiasza się więc 
dc „Strzelca” i ofiarowuje po 150 zł miesięcznie 
by mu wyrobić aptekę właśnie w  tem miasteczku. 
Sprawa na pozór załatwiona, jednak „interes" po­
szedł inną drogą. Poszło się do miejscowego apte­
karza i powiedziało się mu wprost: da pan więcej 
—  to nie będziemy się starać dla konkurenta — 
a wie pan, że „Strzelec" wszystko zrobić może. 
Interes gotowy. Tak więc sanacyjne interwencje 
toczą się kołem u dbłul i środku, a na górze Pan 
Prezes może i 10 zakazów wywjeszać. To nie 
pomoże.

Zapytujemy czy rola „Strzelca tyino do ta­
kich „Interwencji" zeszła ?

(podpis znany Redakcji.)

— —>

M  Moskwo wyobraża sobie rewolucje światową.
„Prawda" Dolszewicka publikuje program Mię­

dzynarodówki komunistycznej, który ma być przed­
stawiony szóstemu Kongresowi Międzynarodówki 
komunistycznej. Oznacza on zwycięstwo swego kie­
runku w obrębie komunizmu rosyjskiego, który 
nadzieje swoje pokłada w  rewolucji światowej, 
jednakowoż nie uchyla się od kompromisu, usi­
łując

przystosować się do kaźduczesnyeb stosunków w 
każdym kraju.

Po obelżyunjm wstępie pod adresem socjalnej 
demokracji, następuje stwierdzenie, że rewolucja 
wypływa z warunków kapitalizmu. Ponieważ ied 
nak rozwój kapitalizmu jest nierównomierny, więc 
międzynarodowa rewolucja proletarjdtu nie może 
być uważaną za akcję jednorazową, jednolicie 
przeprowadzoną.

W  drugim ustępy kreśli program powszechne 
przesilenie kapitalistyczne i pierwszą fazę icwolucji 
światowej, duzo miejsca poświęcając „roli zdra­
dzieckiej" socjalne] demokracji.

Następny ustęp poświęcony jest fazie przej­
ściowej między kapitalizmem, socjalizmem i dykta­
turą, przyczem wymienione są wszystkie dziedzi­
ny życia gospodarcza go oraz niekoizystne do­
świadczenia jakie poczynił rząd bolsze'vicki, w  
czasie dziesięciolecia swego istnienia i reakcje ja­
kich doznał, szczególnie ze strony włościaństwa

Tu program czyni znaczne ustępstwa na rzecz 
włościan, których żądza posiadania ziemi jest dziś 
niemniej silna niż za czasów caratu. Aby nie obra 
zić arobnomjeszczaństwa, program przewiduje w  
pewnych granicach wolny, handel.

Dalej brzmi program: techniczne i gospodarcze 
korzyści i centralizację najważniejszych pozycji 
gospodarczych w rekach proletarjackiego państwa, 
przy należytej polityce dyktaturyi proletariackiej, pro 
wadzą do systematycznego wypierania resztek ka­
pitału prywatnego. Pozornie kapitalistyczne (!) for­
my i melony poczynań gospodarczych w  rzeczywi­
stości stają się dźwignią kapitalistycznego prze­
wrotu.

Dla krajów o wysokim poziomie rozwoju ka­
pitalistycznego, jak Stany Zjednoczone Ameryki, 
Niemcy. Angija, program przepisuje receptę bezpo­
średniego przejścia do „dyktatury protetarjatu", dla 
krajów zaś o średnim stopniu rozwoju kapita­
listycznego, jak Rosja przed: r. 1917, lub Polska, 
gdzie istnieją jeszcze szczątki feudalnych stosunków 
w gospouarstwie rolnerr., a przemysł jeszcze dość ni 
kle się przedstawia, może się dukonać bądź szyb 
kie przekształcenie mieszczańsko-demokratycziiej re­
wolucji (W socjalistyczną oądź

wymagać to będżie Jeszcze dłuższego czasc
W  kolonjalnych i półkotonjalnych krajach po­

dział ten dokonywać się będzie przez szereg stad 
jów przygotowawczych.

Następuje ustęp o dyktaturze proletarjatu w  
Sowietach i rewolucji międzynarodowej. Vv wa­
runkach powszechnego kryzysu kapitalizmu1 Rosja 
staje się dźwignią potężną dla rewolucii międzyna­
rodowej, równocześnie zaś zmuszona jest

rręcznem manewrowaniem wykorzystać stosunki gc 
spoou. cz.. z państwami kapitalistycznenn

Rośnie niebezpieczeństwo interwencji militar^ 
nej, aie atak wojenny na Sowiety prowadzić musi 
nieodzownie do eksplozji rewolucyjnej, która w 
całym szeregu krajów pogrzebie kapitalizm.

\A/ końcu w ustępie o „Strategii i taktyce Mię­
dzynarodówki komunistycznej, program porusza 
kwestje anarchizmu, syndykalizmu rewolucyjnego, 
konstruktywnego socjalizmu.

Projekt kończy się końcowemi zdaniami z Ma­
nifestu komunistycznego Marksa i Engelsa, którzy 
niestety, nie są w  stanie bronić się przeciw naduży­
waniu ich autorytetu.

ZJAZD PRASOW v w  BUKARESZCIE.

W A R SZA W A , 9. 6. (AW .) Dziś wyjechała 
do Bukaresztu na doroczny z jazu prasowy' polsko- 
rumuńska delegacja polityczna.

Czas skończyć z głupiemi 
wybrykami.

W e czwartek 7 bm. odbył się, jak to bywa rok 
rocznie, wybór nowego króla „kurkowego". Ist­
nienie takiego króla nie szkodziłoby nikomu, gdyby 
rozweselona „brać strzelecka" nie urządzała drzu­
tem dzikich uaiców. Niechby tam pukaii sobie czy 
do siebie ze strzelb, niech walą z moździeży ile 
wlezie, a.e niech nje naruszają spokoju ludzi

W  nocy tego samego dnia o goaz. 11, a 
więc w  chwjli, kiedy ludność udaje się na spoczy­
nek, panowje ci zaczęli walić na wiwat z moździe­
rzy ile wlezie.

Jeśli „brać strzelecka" ma czas, to czasa tego 
nje mają robotnicy, którzy uda,ą się w  dzień do prą 
cy a dla których kilkugodzinny wypoczynek jest 
Darazo drogi.

Policja, która reaguje nieraz na błahostki, na 
ową strzelaninę była głucha. A  przecież niedaleko 
na tej samej ulicy Kurkowej znajauje się IV. Ko- 
misarjat PP.

Zdaje nam się, że w Polsce należy traktować 
wszystkich obywateli równorzędnie i do legu w 
Pierwszym rzędzie zobowiązane są władze.

Kto wie o tem?
Ciało dorosłego człowieka składa się w  16 

proc. ze szkieletów, 42 pioe. z muskułow, w  18 
proc. z tkanki tłuszczowej, w 7 proc. z krwi i 16 
proc. gruczołów.

i . . . .  *
Starożytni tgipcjanie byl; założycielami pierw- 

szycn kolonji w głębi Afryki, zamieszkałej przez 
murzynów w  roku 1100— 950 przed Chrystusem. 
Fenicjanie założyli na zachodni en, wybrzeżu Ma- 
rókka 300 kolonji, zniszczonych później doszczęm e 
przez rubylców

*I
W  stanie Newada rośnie drzewo zwane „drze 

vem czarownic", wydzielające w promieniu 1 i pół 
kim. silne światło, przy którem można dobrze czy 
tać.

*
Indje wydają rocznie na utrzumarue angielskich 

u, lędnikuw, oficerów i wojska 3 i pół miljardów 
z-raych. Dzieje się to w  celu rzekomej ochrony In- 
d, ku angielskiemu pożytkowi

( ;*. i '  I - r Ii : t ji
^  starożytnym Lgipc;e w  mieście Pelsieśnum,' 

położonem u ujścia Nilu znajdował się stynny w  
owych czasact browar. Także w  Aleksandrji ro­
biono piwo zwane Zitos, o dużej zawartości słodu 
którego produkcja i konsumr,a była wielka.

* r

Jeżeli podane przez Herodóta wiadomości o 
długości murów OKa'ających starożytny Babilon wy 
noszących jakoby 22 i pól razy 22 i pół kim. u- 
ważać można za trochę przesadzone, to na pewno 
przestrzeń tego miasta położonego po obu brze­
gach Lufratu wynosiła 2U0 kilometrów kwadra­
towych a więc dwa razy tyle oo dzisiejszy Berlin.

I *
Za panowania Henryka IV  zbytek stroju ko­

biecego był tak wdelk., że król chcąc przyjść z 
pomocą skołatanym mężom wyaał dekret przeciw 
30 Strojnisiom na mocy którego wprost z ulicy wtią 
gmęto je do wiezienia Dekrel ten jednak me miał 
spodziewanego skutku.



Nr. 131 ,„D Z: i E E  to I K L  ŁT fi O W  55“ 7

Wydzierżawienie Teatrów Miejskich.
N a  w czora jszem  posiedzen iu  kom is ji o- 

św i a 1 o\v o-ku ltur a lne j, pod p rzew odn ictw em  
p ro f. Chylińsk iego, om aw iano sp raw ę lo sów  
T e a tró w  m iejsk jch  w  p rzyszłym  sezonie. — 
R e fe ro w a ł dr. M ajersk i, k tóry  p o  ro zw a że ­
n iu  do tych czasow ych  w yn ik ó w  dzia ła lności 
T e a tró w  m iejsk ich , postawił! w n iosek  o w y ­
d z ie rża w ien ie  teatrów .

P o  krótk ie j dyskusji, w iększością  głu-

STOŁPCE, 9. 6. (AW ). W  dniach ostatnich 
organa policyjne powiatu przy współudziale KOP-u 
Drzeprowadziły likwidację nowej organizacji szpie­
gowskiej Kierowanej przez X V I oddział sowiec­
kiej straży pogranicznej w Kojdanowie (Białoru­
ska SSRj W  czasie rewizyj i aresztowań przepro­
wadzonych w związku z tą aferą znsieziony zo­
stał obfity materjał szpiegowski. Dotychczas uwię-

Zjazd Zw. Spółdzielni Spożywców.
WARSZAWA. 9. czerwca. (Pat.) W  dniu dzi­

siejszym o godz. 9 rano rozpoczął się 16-ty zjazd 
peinomocr.ikow Związku Spółdzielni Spożywców Rze­
czypospolitej Polskiej. Na zjazd zjeichało przeszło 500 
delegatów z całego terenu Rzeczypospolitej. Przewo­
dniczącym ziazau został wybrany p. Bronisław Siwek. 
Ze spuawozdania zarządu wynika, iż1 działalność 
związku rozwija się normalnie, czego najlepszym do­
wodem jest silny rozwój obrotu towarowego. Bilans 
Związku na dzień 31. grudnia 1927 zamyka się sumą 
15,704.236 z!-, iczysta nadwyżka wynosi 753.090 zł. 
Do związku należy 900 spółdzielni i 420.000 człon­
ków. O godz. 13.30 nastąpiła przerwa w  obradach 
poczem o godz. 15.30 obrady wznowiono. Wieczór 
w  sali konserwatorjum odpędzie się uroczysta akade- 
mja, ku uczczeniu 10-tej i ocznicy zgonu wybitne­
go myśliciela i kooperatysty Edwarda Abrahamow- 
skiego. Zjazd potrwr 2 dni.

fi proc. podwyżki płac w przemyfcle 
włókienniczym.

W A R S Z A W A . 9. li. (tel. w ł.), D ziś  za­
w a rta  została  w  Ł o d z i um owa w  przem yśle 
w łók ien n iczym , m ocą  k tóre j podw yższono 
p łaco w szystk ich  ka tegorji o  6 proc. U m o­
w a  ob ow ią zu je  od 4. b. m. do 31. lijica , w y ­
m ów ion ą  b yć  m oże od 1... każdego m ie­
siąca. O dnośn ie do płaci d la  [robotn ików  p ra ­
cu jących  na w ięce j n iż  2 krosnach  to  p łace  
te ustali spec ja lna  kom isja.

iitrelk robotników budowlanych 
w Krakowie

K R A K Ó W . 9 6. (P a t.). T rw a ją c y  od ty­
godn ia  stre jk  bu dow lan y  ob ją ł ok o io  6.000 
robo tn ik ów . Sytuacja  s tre jkow a  u legła w  o- 
statnich dn iach znacznem u zaostrzeniu . Od 
pon iedzia łku  T l. hm. będzie p rok lam ow an y 
stre jk  genera lny w szystk ich  oddz ia łów  
zw ią zk u  zaw od ow ego  rob o tn ik ów  bu dow la ­
n ych  to  znaczy, że strejku jących  w . tej 
Chw ili m u rarzy  i cieśli, p o p rą  rob o tn ic y  ka- 
fla rscy . m alarscy, kam ien iarscy i sztukato­
rzy . O p rócz  K ra k o w a  strejk  rozciągnął się 
także h a  Skaw inę i B ierzariów . 1

CooltagE nie będzie kandydował na 
prezydenta Sianów Zfedn.

N O W Y  JORK, 9. 6. (AW ). Prezydent Coolid- 
g e  wystosował do managera wyborczego partji 
i-epubłikańsKiej W iliama Butlera list, w  którym 
jeszcze raz kategorycznie oświadcza, że w1 żadnym 
razie' nie zgodzi się na wysuniecie swojej kan iy- 
uatury przy zbliżających się 'vyboraćh prezydial­
nych, nje chce bowiem aby nazwisko jego na Ko­
mitecie wyborczym republikanów' wygrywane było 
W  ten sposub uważają tu, i ż  poparcie Coolidgea 
przeciw  kandydaturze sekretarza handlu Hoovera. 
dla kandyaatury Hoovera iest zapewnione 5 że 
kandydatura ta uzyska więltszość głosów  w Kon­
gresie przedwyborczym -ejjublikanów.

sów  uchwal ono dzierżaw ę, pyzyczeni ja k o  
ch arak terystyczn e z jaw isk o  należy podn ieść 
że za  do tych czasow ym  reg im e w  teatrach 
ośw iadczyły się, ty lk o  2 glosy.

Oto są Irezultaly Działalności dyrek to ra  
T rzc iń sk iego . N ąstępn ie p raw ie  ca la  kom i- 

* iSja ośw iadczy ła  .się za oddaniem  tea trów  
w  d z ie rżaw ę  p. B arw ińsk ieinu  w  spółce z 
p. Ząrem bą.

ziono 6 osób. Jeden z członków bandy Jan Koże- 
niewski usiłował zbiedz zagianicę, w  trakcie jed­
nak przecnodzenia linji granicznej postrzelony zo­
stał przypadkowo przez sowiecKą straż gran. i 
wpadł w  ręce policji polskiej. Ogótem w powiecie 
Stołpeckim policja zlikwidowała w  ciągu ostat­
nich 2 miesięcy 4 organizacje szpiegowskie

Gdy sIę Jest „dziedzicem .
W A R S Z A W A , 9 czerw ca . (A W .). O ry ­

g ina lny  z jazd  rozp oczą ł się, w  dn iach 8 
9 i 10 hm. D ziedz ic  rod z in n e j w s i P law ro w i­
lce w  P roszow śk iem  poeta  L u d w ik  M orstin1 
zap ros ił do siebie n a  b iesiadę kilkunastu 
p o erw v  z  jróżńych stron  Po lsk i w  p rzek o ­
naniu, że w spó ln e spędzen ie kilkunastu dn i 
w  otoczen iu  p ięknej natury' w zm ocn i istn ie­
ją ce  w ęz ły , za łagodzi ró żn ice  pog lą d ów  i 
stanie się zaczynem  n ie jódńej p iękne j idei.

Pojawienie się szarańczy w okoli­
cach Nakla.

BYDGOSZCZ, 9. 6. (Pat). W  dniu wczoraj­
szym w  godzinach popołudniowych przeszła opo­
dal Nakła chmura szarańczy, rozciągając się w  
kierunku wschodnim. Na szczęście szarańcza nie 
wyrządziła znaczniejszych szkód w  polu. Mieszkań­
cy okolirznycn wsi w  panicznym strachu poukry­
wali się po domach.

„Italja” odnaleziona.
PARYŻ, 9. 6. (AW ). Sensacją dnia jest tu Wia- 

uomość otrzymana przez kolonję włoską, a po­
twierdzona już urzędowo o odnalezieniu się ste- 
rowca „Italja". Gen. Nobile wraz z załogą jest 
żywy i zdrowy,

KINGSBAY, 9. 6. (Pat). Okręt Citta di Milano 
określił pozycję w  jakiej się znajduje sterowiec 
„Italia" na 80 st. 30‘ północnej szeroKoaci oraz 
28 st wschodniej długości.

Nacjonaliści i komuniści orzy 
wspólnej pracy.

B E R L IN , 9. 6. (P a t.). N a  dzis ie jszem  
drugiem  z  rzędu  posiedzen iu  sejm u prusk ie­
go  .stronnictwo n iem ierko-narod . ma p rzć- 
dew szystk iem  zażądać dokonan ia  n ow y  c li 
w yb o ró w  gabinetu. Pon iew aż jest rzeczą  
pew ną że  w iększość se jm ow a  w n iosek1 ten 
odrzuci, p rze to  nacjon a liśc i n ieża lezh ie  od 
zg łoszon ego  już przez kom unistów ' votum  
(nieufności m a ją  zgłosić sw ój w łasn y  w n io ­
sek o votunr n ieu fności, k tó ry  ■ tak n ie m o ­
że liczyć  n a  przejście, gdyż  z poszńzegól- 
Inyleh1 a rtyku łów  p ra sy  m ożna w nosić , ze 
Iniemiećka p ą rtja  ludowa p ow strzym a  się 
od głosow ania.

WYROK. TRYBUNAŁU ADM. W  SPRAWIE 
PRZESTRZEGANIA UST. O CZASIE PRACY

W A R SZA W A , 9. 6. (tel. wł.). 0>1 szeregu lat 
ciągnęła się sprawa wprowadzenia przepisów u- 
stawu o czasie pracy w Zakładach Miejskich1 bzyt. 
Pubączn. Stanowisko ministerstwa pracy za usta­
wą Magistrat zaskarżył -d© Najw. Trybunału Ad­
ministracyjnego. Dziś odbyła się w Trybunale roz­
prawa w tej sprawie. Trybunał wydał wyrok, któ­
ry odrzucił skargę Magistratu, jalio niedopusz­
czalną.

Zamknięcie sesji Rady Ligi Narodów
G E N E W A . 9. 6. (P a t.). R ada  L ig i  N a r ,

zakończyła  w  sobotę w ieczo rem  sw ą  50-lą 
sesję p rzy jęc iem  ze zm ianam i spraw ozdan ia  
przedstaw ic ie la  N iem iec  von Schuberta, o 
p ie rw sze j sesji R ad y  G ospodarcze1]  L ig i, k tó­
ra  w  m aju  odbyła  sw ą sesję.

G E N E W A . 9. G. (P a t.). R aport w  sp ra ­
w ie  skargi litew sk ie j d o tyczący  m n ie jszości 
litew sk ie j w  W ileńszczyźn ie , uznając w y ­
jaśn ien ia  rządu  po lsk iego  w  tej sp raw ie  za  
ca łk ow ic ie  w ystarcza jące , aczko lw iek  n ie  
napotka ł ńa żaden  sprzeciw ' ze 'strony (czlond 
fców R ady, zosta ł jednak  od łożon y  do na­
stępnej isósji.

G E N E W A . 9. 6. (P a t P o  wysłuchaniu  
rap ortu  przedstaw ic ie la  Kuby, zawiehającteT 
go  m otyw y, d la  k tórych  ostateczne p ro p o ­
zy c je  K om itetu  tnul ow y  n ow ego  gm achu L i ­
g i N a ro d ó w  n ie  m og ły  być  ju ż  na  tej sesji 
p rzedstaw ione R adzie  L ig i, d ecyz ja  co  d o  
b u d ow y  zosta ła  od łożona  do  następnej sesji.

Za obce pieniądze założył shlep 
I pochował teściową.

Salomon Markus, kupiec tarnopolski, mial wiel­
ką ochotę załozyć sobie sKlep. W  tijm celu1 zaKupił 
we Lu owie towary tekstylne za 15.000 zł., wy­
stawiając jako pokrycie weksle W  Tarnopolu wy­
najął lokal i zaiożyt SKlep tekstylny.

Gdy weksle rapadły, puścił je do protestu, i o - 
głosi! niewypłacalność Zawiedzeni kupcy w krzyk 
i ao urzędu śleaczeigo. Przesłuchany przez delega­
ta Wydziału śledczego zeznał, że sklep założył bez 
pieniędzy. Po pewnym czasie uzysuał trochę pienięr 
azyi od kupców lwowskich, bielskieii, łódjzkfcł i ki ako­
wskie!] i z teigo opłacił lokal 300 doi., za urządze­
nie 150 doi., Do tego dołączyła się choroba i 
śmierć teściowej, które kosztowały 150 doi. ' ,

Policja aresztowała jednak tego „solidnego" kup­
ca, a sklep opieczętowała

OLBRZYMI POŻAR
P A R Y Ż . 9. 6. (P a t ) .  W  d es ty la m i zn a j­

du jącej s ię  n a  jednem  z  p rzedm ieść P a ry ­
ża  w yb u ch ł pożar. S traty  w yn oszą  ok o ło  
20 m il jo n ó w  fran ków .

CZESKO- POLSKIE BOROWANIA CELNE W WAR­
SZAWIE.

WARSZAWA. 9. czerwca, (tel. wł.) W  poniedzia­
łek, 11 b. m. przybywa dó Warszawy delegacja' 
Czachosłow. do rokowań w  sprawach celnych, zwią­
zanych z dokonaną w Polsce waloryzacją ceł, Na 
Czele delegacji stoi dr Friedman, szef sekcji w  mi­
nisterstwie spraw zagr. Na czele delegacji polskieil 
stoi ip. Doleżal podsekretarz stanu w  ministerstwie 
przemysłu i handlu. j

POŻAR LASÓW w  po  w .  b y d g o s k im ! ^  ^  j
BYDGOSZCZ. 9. czerwca. (Pat.) Onegdaj w  go- 

ozinach popołudniowych wybuchł olmzymi pożar la­
sów w  nadleśnictwie Różana pod Boronowem w 
po w1, bydgoskim Pastwą płomieni padło przeszło 100 
moigów a-zewostanu, 150- letniego, 100 morgów 16 
letniego;, i 100 morgów 15 letniego zagajnika. Strato 
bardzo duże. Przyczyna pożaru dotychczas nie u-, 
stalona

GEN. KRZEMIŃSKI —  W  ZASTĘPSTWIE  
MAk SZ. PIŁSUDZKIEGO?

W AR SZAW A, 9. 6. (AW ). „Kurjer Polski" 
informuje, że w  pewnych kołach politycznych 
utrzymuje się uporczywa pogłoska jakoby gen. 
). Krzemiński miał oyć mianowany wiceministrem
S. Woisk Sprawę tę wiążą z urlopem wypo­
czynkowym, który ma zacząć niebawem Marsz. 
Piłsudski.

t • • !_xr ■
NOWE ARESZTOWANIA W  ZAGŁĘBIU DONIEC­

KIEM.
MOSKWA. 9. czeiwca. (A. W .) Z Rostowa nad 

Donem donoszą o nowy.cn aiesztowaniach w związ­
ku 1 z wykryciem afery nadużyć podatkowych w  „Don- 
finotdiele1 Aresztowano w ciągu ostatnich dni okofo 
40 ludzi, tak, iż ogólna liczba uwięzionych sięga 
160 ludzL

Zlikwidowanie szajki szpiegowskiej w pow. sfołpeeklm.
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Z fajniiiiiw gospodarki M Z. E. we Lwowie.
W  okresie, kiedy tyle pisze, się o gospodarce 

w  Zakładach miejskich, trudno przemilczeć i o 
tych faktach, które —  zapewne —  nie znajdą 
publicznego uwiecznienia. Pamiętamy Jzi^alność 
i zasługi zmarłego dyr. Tomickiego i pozostaiy 
po mm spadek w  wielkich planach i wspaniałem 
zagospodarowaniu. Pozostał olbrzymi aparat, któ­
ry- jak zegar, należałoby tylko pilnie nakręcać i 
obsługiwać, by nie stanął.

'D o  tej to czynności winien był być jednak 
powołany wielki człowiek, któryby sprostał swe­
mu zadaniu, z wjedzą i pogląaem poprzednika, 
ażeby pizynajmniej urzeczywistniał pomysły pozo­
stałe, w  ostatecznym razie nie dopuszczał dG zni­
szczenia tego dzieła, które jesi w  pełnym rozwoju. 
Przed nominacją obecnego dyrektora M. Z. E. 
rozpisywała się szeroko prasa, wykazując wady 
gadatliwości, a nie czynu, robiono liczne przypu­
szczenia na przyszłość, nawoływano i ostrzegano 
reprezentację miasta przed mianowaniem, żądano 
rozpisania konkursu prawdziwego, by tą drogą 
dopiero znaleźć wielką siłę, której możnaby po­
wierzyć naiwiększe zakłady w  opiekę.

Jednak stało się przeciwnie, reprezentacja ów­
czesna oadała przedsięDiorstwo w ręce człowie­
ka, który —  ubolewa wciąż, że zakłady te nie 
rentują się, że wiecznie „robią bokami", że to 
ostatnie drgawki i w  krótkim czasie wypadnie 
chyba budę tą zamknąć. Czy jest to najlepszą za- 
leią dyrektora —  zostawimy do osądzenia czytel­
nikom, natomiast stwierdzamy stanowczo, w myśl 
zestawień budżetowych, że M  Z. E. rozwijają 
się pomyślnie a nawet nieźle się rentują.

Należałoby zatem wgiądnąć w te zakłady i 
zatftowadzić p^wne oszczędności, a tembaraziej 
wstrzymać rozrzutność samowładczą. Na tego ro­
dzaju krok nie zdobędzie się obecny dyrektor. 
Dlatego też pizeprowadzenie reformy musi podjąć 
inny czynnik, niezależny, o silnej won i energą. 
Wyświetlić też należy w opinji publicznej m. in. 
prawdziwość pogłosek, które krążą od kilku mie­
sięcy w  mieście na temat własnej stacji do cecho­
wania liczników, czyli zegarów, która mieści się 
w  podziemiach Teatru Wielkiego, gdzie niema ani 
krzty światła dziennego, a kilkunastu pracowni­
ków musi swoj żywot spędzać w tym grobowcu. 
Przedewszystkiem należałoby zapytać, czy ten war- 
stat pracy odbierały odpowiednie władze i co o- 
rzekły. Należałoby zapytać, dlaczego wybrano pod­
ziemia, czy riiema już miejsca na powierzchni zie­
mi? Sądzimy, że koszta poniesione przy tej prze­
budowie wynoszą taką kwotę, za którą śmiało 
stanąłby odpowiedni budynek dla stacji cechow- 
nicze.j

Jeżeli zaś przyjrzymy się bliżej, nie czyniono 
to dla oszczędności pomimo, iż sam inż. B. jest 
tak oszczędnym, iż nawet masę desek pochudzą- 
ryeh ze skrzyń, w  którycń przychodzą liczniki wy­
słał w ,.odpovviednie“ miejsce. Nieco odmiennie 
przedstawia się oblicze p. inż. B., jako urzędnika 
M. Z. E., który w r 1927 zakupił dla zakładów 
aparat do spawania żelaza, który dotychczas stoi 
jako nieużytek i nie można nim było zrobje ani 
jednej próby, bodaj dla zademonstrowania.

Zakupił również p. inż. B. we firmie Bracia 
Hucku przy ul. Słowackiego cztery kartoteki lu­
ksusowe za horendalną sumę, przyczem zaznaczyć 
należy, że oddział ten potrzebuje takowych kar­
totek jeszcze minimum 50. Ile zatem setek tysięcy* 
pochłonie firma amerykańska. Złośliwi twierdzą, 
że wszystko mogli wykonać właśnie rzemieślni­
cy, którzy robili np. bibljotekę dla własnego u- 
żytku.

Również zakupno 4-ech maszyn typu „Illioł- 
Fischer" po 2.600 dolarów za sztukę, jak doświad­
czenie okazało, było płodem poionionym. Łudzono 
Się nadzieją, że maszyny te usuną... siły urzędni­
cze i możljwość błęd*' w. Jednak okazało się prze­
ciwnie. siły urzędnicze pozostały te same, tylko 
zwiększono. im pracę —  ponieważ piszący na ma­
szynie bez liczników znacznie więcej wypisywał 
rachunków bez wytężania sił. Takowe maszyny 
można nabyć było po 500 dolarów.

Ostatnio zaś zamówiono jeszcze „lepszą" w 
listopadzie 1927 we f innie „Organizacja" w  W ar­
szawie i zapiacono za nią w  gruuniu —  jednak 
maszyna ta dotychczas nie nadeszła na miejsce.

Wreszcie jeden fakt, gloryfikujący całą go­
spodarkę: Firma niemiecka Simens i Schuckert 
jest w 99 proc. dostawcą liczników elektrycznych 
dia M. Z. E. w e Lwowie W  listopadzie 1927 r. 
wykrył personal stacji cechowniczej wielki błąd 
popełniony przez firmę —  która na licznikach ze 
współczynnikiem 1000 podała na metrykach tych 
liczników 0,500 kwg,, a jest ich, jak stwierdzono 
dotychczas, ponaa1 100 —  wskutek czego przea- 
siębiorstwo porosło ogromną szkodę. O tym błę­
dzie przekonał się osobiście naczelny dyrektor 
wspomnianej firmy —  któiy dane zegary sam prze- 
cechowa* i skonstatował, że wykazują 1000 kwg., 
a me 0.500, jak poaała fabryka.

Każdemu jest zrozumiałem, że liczniki takowe 
winne być natychmiast pozdejmowane i zastąpione 
prawdziwymi. A  jednak zmiana tych liczników 
doszła ao skutku dopiero w  maju 1928. Należy 
zatem zapytać- kto pokryje tą miljonową stratę? 
Jeżeli przedsiębiorstwo pobierało opłatę tylko za 
pół zużytego piądu —  kto ponosi zatem opuwie-

Poaczas wielkiego procesu1 o sabotaż gospo­
darczy w  Moskwie przesłuchano oskarżonego 
Andrzeja Kolodubę, dawniejszego właściciela ko­
palni węgla. Energicznie odpierał on oskarżenie 
co do swej osoby i twierdził, że nic nie miał do 
czynienia z właściwą sprawą kopalni i nic wo- 
góle nie wie o akcji sabotażu. Pod koniec prze­
słuchania tego oskarżonego pytano go o stosu­
nek jego do syna. Syn jego bowiem, członek mło- 
aziezy komunistycznej wystosował do sądu pismo 
następującej treści:

„Ponieważ jestem synem jednego ze spiskow­
ców, a równocześnie członkiem młodzieży komu­
nistycznej, i biorę czynny udział w  budowie so-

Wielki sukces wyprawy naukowej.
E k sp ed yc ja  licząca  sześćdziesiąt osób, 

na cze le  k tóre j stał ho lendersk i badacz ,Vi- 
sser u siłow a ła  do trzeć  na teren y  w  A zji, 
„m ięd zy  góram i K a ra k o i urn i H indukusch “  
w  oclu  zbadania tych obszarów , do lyehezas 
oznaczonych  b iatą  p lam ą na m ap ie

0  lej ek spedyc ji napisał je j k ie row ­
n ik  V isser książkę pod  tytu łem  „M ięd zy  K a ­
rak oru m  a H indukusch “ .

..P rzez pię-e m iesięcy m ord ow a liśm y  się. 
— pisał V isser —  k rocząc  przełz do lin y  bez- 
d ru żn e ; lody, śniegi, iawTiny, a le s tok roć  w ię ­
ksze b y ło  jeszcze jiusze znurzen ie u m ysło­
w e. niż fizyczne. — P o  dłuższym  czasie od- 
czuw aliśm y w p ły w  n ieusłannych  trudności, 
i  utrudzeń w szelk iego  rod za ju , w zm aga ją ­
ce j się w cią ż  pracy, k tóra  w p rost n ie p o ­
zostaw ia ła  m ożnośc i odpoczynku.

G dy F is  ser pisał te s łow a  ekspedyc ja  
żdąży ła  już ro zw ią za ć  n a jw ięk szą  część sw e1 
go  zadan ia  m ian ow ic ie  zbadać o lb rzym i łań­
cuch gór. w ysok ośc i ponad 7000 m etrów  
m ięd zy  góram i K a rak oru m  i H ińdukusch. 
le c z  n ie  zd o ła ła  jeszcze od k ryć  ta jem n icy 
szczytu  góry Dasłu Głnl, w ysok ie j na 7800 
m etrów

T rzeb a  by ło , pon iew aż n ie m ożna b y ło  
dobrać się tam  od pó łnocy , zwnóciić na 
południe, co  postaw iło  znow u  dzie ln ych  p o ­
d ró żn ik ó w  w  ob liczu  n iezm ierzon ych  trud­
ności i  w ys iłk ów .

„A le  — p isze V isser —  op in iow a liśm y 
C jhwilowy atak słabości i jed n om yś ln ie  po­
stanow iliśm y p od ją ć  s ię  tej p od róży .

1 ce l zosta ł osiągn ięty, Drzed badaczam i 
stanął D asło  Ghil i n iezm ierzon e jego  lo ­
d ow ce  1

M ó j stary, b ru dn y  kulis zdaw a ł s ię  cos 
n iecoś p o jm ow a ć  z  naszego sukcesu1. N ag le1 
p od rzu c ił czapkę, sw o ją  w  g ó rę  i zaczął 
tań czyć  jak  sza lon y  w  g łębok im  śniegu 
d op ók i jeden  z  tow a rzy s zy  m o ich  n ie  p o r ­
w ał go  za  ko łn ierz  i w  ten sposób ura-

dzialność za to lekceważenie? Każdemu jest wia 
domo, że ściga się pracowników za najmniejsze 
przekroczenie, że przeoczenie pasażera przez kon­
duktora jest wielką zbrodnią, ponieważ przedśię- 
Liorstwo traci 20 groszy, a tu nic (?). Skandalem 
wjelkim, czy też tchórzostwem dyrektora, było gdy 
nie przyznał się, gdzie zniknął prąd wyrobiony* i 
kiedy zjechała się komisja, to szukała przez dłii 
kilka po mieście," czyniąc różne przekopy nocami, 
zdaje się z wynikiem żadnym. Dla zadokumento­
wania powyższego falktu posiadamy spis tych ze­
garów 3 fazowych, mocy 30 amper, nadesłanych 
do M. Z. E. w  roku 1922 i wcześniej.

Oprócz powyższych oanych jesteśmy w  po­
siadaniu jeszcze masy maierjałow podoonych, z 
których na razie nie korzystamy —  ponieważ są­
dzimy, że już powyżej przytoczony opis ilustruje 
dosadnie pieczołowitość gospodarczą, którą po­
winna komisja elektryczna, lub inne czynniki, przy 
pomocy znawców zbadać. Wówczas okaże się, 
czy należałoby przy obecnym bilansie, za tak 
cenną pracę dla przedsiębiorstwa, wypłacie bodaj 
podwojną sumę. Zobaczymy?

W . W .

cjalizmu, nie mogłem spokojnie pizypatrywać się 
zdraozieCKiej (!) działainośri ojca mego i innych' 
zbrodniarzy, którzy burzą świaoomie to, co stwo­
rzyła praca mas robotniczych. Ponieważ znam me­
go ojca, jako zdecydowanego wroga, nienawidzą­
cego robotników, przeto i ja podnoszę swój gtos 
i wraz z innymi robotnikami domagam się surowej 
kary dla kontrrewolucjonistów. Wobec tego, że 
od dwóch przeszło lat zerwałem stosunki z Kolo- 
duoami i uważam za hańbę nosić nadal to na­
zwisko, przyjmuję nazwisko: Szachty"

Sąd postanowił postarać się o oryginał tego 
listu, a gdyby to nie udało się, wezwać syna, aby 
wypowiedział się o swuim ojcu.

tow a ł go od ru n ięc ia  w  n iezm ierzony, g łę­
boką  przepaść. I ' !

M ie liśm y w ie le  w ażń ie jszych  sukcesowi 
w  czasie naszej ekspedycji, ale n igdy  n ie  
czu łem  ty le  radości, jak  w  tej ichwili. Osiąg-' 
ń ięcie D aslo-G h il zaok rąg liło  naszą .robotę, 
usunęło ostatn ią b ia łą  p lam ę z le ry to r ju m , 
k tóreśm y ob jeżdżali. Z uczuciem  n iew ym o ­
w n ej radośc i zb ieg liśm y ze zbocza  śnież­
nego do naszego o d o z u . Zadan ie nasze1 b y ło  
spełn ione. P rzys tąp iliśm y  do w yk on an ia  go  
św iadom i. żle czeka  nas noW e rozcza row a- 
ń ie. a le tć ra z  kra ina  ta w yd a ła  nam  się p o d ­
w ó jn ie  p iękną, w ysok ie  g ó ry  sia ły cu dny 
b lask i p iękno, a droga , k tórą  m ieliśm y; 
p rzeb yć  z pow ro tem  „ ty lk o “  450 kim . 
w ztllu ż  brzegu  jrzeki, p op rzez  bezb rzeżne 
m orze  kam ieni, w yd aw a ła  s ię  nam, n iezna­
czn ym  dodatk iem , d rob n ostk ą  tylko.*..

Y isser koń czy  tem, że  n a  pytan ie, c z y  
n ieustanne n iebezp ieczeństw a, na k lo re  w y ­
p ra w a  była  n arażona  • tru dy i u ciężliw ości, 
pozosta ją  w  odpow iedn im  stosunku do  suk­
cesu. jak i odnieśli, od pow ied zieć  musi, żć 
tak. P o za  zaś zdob yczą  n au kow ą  w ypraw 7a 
'go nauczyła, pa trzeć  inne in i oczym a  na ż y ­
c ie  i p rzek on a ła  go. że życ ie  w arte  — by  
dw u kro tn ie  b y ło  p rzeżyw ane.

,Visserow7i tow arzyszy ła  jego  żona, ja ­
ko członek  w y p ra w y  naukow ej.

Pan Skarbek sprzedał olbrzymi 
drzewostan Holendrom.

] ,WÓW, 9. 6. (AW ). Dowiadujemy się, że 
w ostatnich dniach zakupili Holendrzy od zarzą­
du dóbr i lasów fundacji hr. Stanisława SkarbKa 
drzewostan bukowy w  Klim u i Smorzu, które 
oddalone są od Skoleno o .42 km. Hoienarzy za­
kupili cały drzewostan bukowy na obszarze 5.000 
morgow na pizeciąg lat 25 i płaci? będą za pra­
wo eksploatacji przez lat 25 po blisko 110.000 zŁ 
rocznie. t

Z stnzacyjntgo procesu moskiewsufege.
Ojciec i syn.

Idealizm i bezinteresowność nauki.
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o w i n g  z  d n i a .
Lwów, dnia 10 czewca

POSIEDZENIE RUDY PRZYBOCZNEJ komisarza 
uządu, odbędzie się w poniedziałek, 11. b. m. o go- 
uzinie 18-iej w  sali posiedzeń Rady miejskiej w ra­
tuszu. Na porządku obrad dalszy ciąg’ dyskusji bu­
dżetowej,

- ŚWIĘTO SPORTOWE młodzieży publicznych 
szkół powszechnych m. Lwowa, odbędzie się w  nie­
dzielę, dnia 10-gc czerwca o godzinie 16-tej na boisku 
Sokoła- Macierzy, przy ul. Cetnerowskiej (dojazd 
tramwajami 1 i 8).

Początek o godlz. Ib (4 popoł.) W  razie trwa- 
tej niepogody odpędzie się to samo święto we czwar­
tek 14. czerwca b r. o tej samej godzinie z tym sa­
mym programem.

MASA SŁONI W  NASZEM MIEŚCIE, Od pewne­
go czasu daje się zauważyć w naszem mieście ma­
sa słoni, oczywiście nie żywych, lecz na kawałkach 
znakomitego mydia fabryki „Kantorja" S. A., Opa­
tów, z marką ochronną ,,Stoń“ .

EGZAMINR WSTĘPNE do klasy I. w gimnazjum 
VIII. odbędą się wedle nowego systemu lekcyjnego w 
dniach od 22 do 27 czerwca b- r Podania przyjmuje 
Dyrekcja gimnazjum VIII. (przy ul. Dwernickiego 17) 
do dnia 21 bm. włącznie. Nowy system polega na od­
bywaniu normalnej nauki: religji, języka polskiego, 
i rachunków w zakresie czwartej klasy sżkoły pow­
szechnej.

TRZY BEZPŁATNE ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE
można w  dalszym ciągu otrzymywać przy zakupine 
jilerwszorzfrinych gatunków kawy i herbaty firmyi 
Mewa, Rzeźnicka 18.

SAMOBÓJSTWO. Jeden z chórzystów* Teatru 
Wielkiego, popełnił wczoraj samobójstwo przez za­
życie lysolu Pogotowie ratunkowe odwiozło gó do 
szpitala powszechnego, gdzie też po krótkich mę­
czarniach zmarł.

W  WOZIE TUKNUSOWYM „ s z m u g lo w a li -  
PAPIEROSY. Wczoraj na dworcu policja przytrzy­
mała awóch mężczyzn, niosących dość dużą paczkę 
Paczka ta, jak wykazały aoctioazenia., zawierała pa­
pierosy przeszmuglowane w wozie tumusowym W ie­
deń —  Lwów, pod podłogą

WYSTĘPY GOŚCINNE NOCNYCH ŁOTRZYKoW. 
Na (ul. Zielonej skradł z kiosku jaiuś nieznany łapi- 
Chrust kilkanaście pudełek tutek, wartości około 10 
zl. na szkodę Michała Gilewicze. lapichrust wiyl-. 
łamał deske w  ścianie kiosku i wyciągnął tutki przez 
zrobioną w ten sposób dziurę.

Z  piwnicy Jakóba Sinera przy ul. Panieńskiej 
I. 40, skraali nieznani smakosze jaj, jaja i inne rzeczy, 
na kwotę około 70 zł. . \  i

Tm . kapy na łóżko- gwizdnął nocny ptaszek Pau­
linie Kronfeld, zam. przy ul. Łyczakowskiej, która 
Wski tek tego poniosła szkodę na przeszło 200 zł.

Starzewskiemu Kazimierzowi z ul. Gliniariskich 
w  no,cy z mieszkania garaerobę wartości około 70 
złotych.

I Wolfa Wohla nie pominęli nocni goście, ale do­
stawszy się do jego mieszkania, przy ul. Głębokiej1 
15,, skradli garderobę warmsci około 2.000 zt.

„PAKA* SIĘ ZAPEŁNIA. Policja aresztowała 
wczoraj pewnego Pawła Pawłowskiego, za usilowa- 
ną kradzież sześciu par butów, wartości blisko 400 
złotych.

Kochanowski Franciszek, zam. przy ul. Grani­
cznej 1. 18., usiłował skraść z  kieszeni nieznanej KODie- 
ty husteczkę, z  zawiniętą w niej gotówką. Kochanow­
skiego aresztowaia policja i osadziła w  aresztach.

Przy kasie w kinie „Uciecha" do kobiety N. N. 
zbliżył się Rogowski Karci i usiłował jej skraść z 
EoreLki gotówkę, w chwili, gdy ta płaciła za- bilet., 
Faceta tego „nakryła" zaraz policja i oddała db> 
„furdy'gami“ . ’ _

Niejaki Buraczyriski Jerzy, urządził się dość 
sprytnie bo obrał sobie za teren działania Teatr W iel­
ki gozie systematycznie kradł pieniądze z puszek, 
Ziapaeg jednak, musiał odwiedzić areszta policyjne.

NACIĄGNĄŁ RZEŹNIKA NA 80 ZŁ. Jan Stanków 
sh żąoy w  sklepie Dawida Bratora, poprał od Zu- 
ckermana z  ul. StryjśkieJ pieniądze za mięso- w1 
kwocie 80 zł. i takowe sprzeniewierzył.

OBRABOWAŁ SĄSIADA. Jan Sitnik, z ul. Trau- 
yuta 9., wymusił groźbą uzyda noża 80 zl od nieia- 
kieg-o Kostonia Franciszka, zam. przy ul, Traugrta 9., 
którego spotkał obok kościoła św. Anny. Policja od­
stawiła ananasa do areszt— 1

Z PROWINCJI. Między Rudkami a wsią Michało­
wice, napaoli na Herza Bergera z Rudek trzej osobni- 
pnicy, którzy zabrali mu puiares z gotówką 4 zł. i 
5 jgir., 10 pudełek zapałek, 5 kawałków mydlą i kil­
ka noży. Jako sprawców aresztowano Józefa Torhana, 
Karola Furekiewicza i Piotra Solowija, wszyscy trzej 
z Michałowic. j i ' [

Wpisy i zgłoszenia
na rok szkolny 1928/29 dc pry w. SEMIąłABTUM 
NiiUCZ. ŻEŃSKIEGO z prawem publiczności 
A. RYCHNOWSKIEJ —  we Lwowie, ul. Cho- 
rążczyzny 1. 15 —  na Kurs I. i wyższe — przyj­
muje Dyrekcja codziennie od godz. 9— 12 przed­
południem.

NA FUNDUSZ PRASOWY „Dziennika Ludowego" 
skłaoa tow. Jan Lisiewiiz zł. 20.—

Dalsze aatki na ten cel, przyjmuje Administracja 
ui. Szajnochy 1. 2. Księgarnia Luduwa.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Niedziela o 3 pop. „Faust".
Niedziela o i? 30 „Opowieści Hoffmana". 
Poniedziałek, o 7.30 „Cyrulik Sewilski". 
Wtorek, o 7.30 „Niezłomana -żona".
Środa, o 7.30 „Travjata“ .
Czu artek, o 7.30 ,,Traviata".
Piątek, o 7.30 „Niezłomna żona".
Sobota, o 7.30 „Daleka księżniczka".

REPERTUAR TFATRU NOWOŚCI:
Niedziela o 3.30 „Młodość w  maiu".
Niedziela, o 8 wiecz, „Dolly".
Poniedziałek, o 8 „Doiły".
Wtorek o 8 „Dolly".

-y m —
MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NOWOŚCI;

„Kurier carski".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: „Rozpęrane źy- 

Wiułg".
APOLLO: „Miłość i krew" z cyklu- Największa 

Parada Świata. -
LE W : „W  salonach i spelunkach Paryża". 
PAŁACE: „Szpieyostw-o i z-rhada'1.
AVENUE: „Droga -do przeszłości".
CHIMERA: „Wyprawa Rasmussena do biegur.a 

półnucnego", \
FATAMORGANA: „Baron cygański".
GRAŻYNA: „Kochankowie".

CASINO: „Braterstwo krwi".
 1*4 1----

OSTATNIE PRZF.DSTAWIENIA operowe przed1 
wakacjami. Opera nasza pized rozpoczęciem urlopu 
po nastąpi dnia 15. b- m. daje Jeszcze tylko pięć 
przedstawień w  tym tygodniu. I tak: jd/ziś popotu-i 
djni-u o !godz. 3-ciej po -cenach zniżonych „Faust" Gou­
noda, wiecz. o 7.30 „Opowieści Hoffmana'1 z  Igna­
cem Dygasem. W  poniedziałek „Cyrulik sewilski" Ros-j 
sini'ego. Ostamią operą będzie „Trayiatu" Verdi'egu.

PREMJERA „DALEKIEJ KSIĘŻNICZKI" poematu 
dramatycznego Edmunoa Rostanda ukaże się z  koń­
cem nadchodzącego tygodnia. Tytułową postać księ­
żniczki egzotycznej kreować będzie znakomita arty­
stka Anna Zielińska. „Daleka księżhic-zka" ukaże się 
w  nowych, malowniczych dekoracjach -a-rt. mai. Z. 
Bąlka i M. Różańskiego.

DZIŚ OSTATNI W YSTĘP „SCALI". Dziś_ w  nie­
dzielę nieodwułalme ostatnie dwa występy „Scali",- 
która -wystawia „Rewję rewij". Jutro „Scala" wy-j 
jeżdżą na tournee po Małopolsce.

3)ział filmowy.
„W  SALONACH 1 SPELUNKACH PARYŻA"

w  kinie „L ew ".
Już sam tytuł mówi za siebie. Film pow yż­

szy jest więc sensdcy]no-Kry minaini), z  tej katego­
rii, która ściąga żądną wrażeń publiczność.

Obok reżyserji i techniki kinowej, utrzymanej 
na stosunkowo wysokim poziomie, podkreślić na­
leży społeczną stronę filmu, która nadaje nu dużo 
cech wartości, chociażby pod względem treści. 

W cale udaime nakreślone są zasadnicze różni­

ce, między warstwą człowieczeństwa, znajdującą 
Się na dnie- kotła społecznego, kalegorji apaszów 
i tym Dodonnych bywalców nocnej spelunki, a sfe­
rami z t. zw. „tawarzustwa". Podczas gdy repre­
zentant pienvszej (Iwor Nowelloj jest typowym 
wykolejeńcem, to jednak w głębi jego duszy tkwią 
pierwiastk dobra i etyki, których nie zdołał wy­
mieść ciężki los, rzucający bohaterem filmu, jak 
piłką, po rynsztokach. Inaczej jest z osobami z 
lepszej sfery Torując sobie irogę w  życii jedy­
nie blichtrem i pieniądza1 i, nie -przebierają w  środ­
kach, byle swój podły cel osiągnąć, budzą odrazę 
nawet w apaszu, dla którego zbiodnia nie jest no­
wością. W  wyborze więc między piękną panią 
z „towarzystwa" a uczciwą i głęboko kochającą 
dziewczyną, młody apasz wybiera tę ostatnią.

Wobec ogólnego obniżenia się wartości w y­
świetlanych w kinach lwowskich filmów, piogram 
powyższy ftałeży do lepszycn. E.

Walka z reumatyzmem.
Wszystkie choroby, objęte nazwą reumatyzmu, 

zrazu występują w  sile nieznacznej, poczem rozwi 
jają się .zwolna, czyniąc chorego na czas długi nie 
zdolnym do pracy, lub prowadząc do stałego inwa­
lidztwa

Zwalczanie tej choroby jest utrudnione dlatego, 
że początki jej niełatwo dają się wyśledzić. Toteż 
mc dziwnego, że potworzyły się organizacje dla 
walki z reumatyzmem, które poczęści mają już 
charakter międzynarodowy.

Liczba reumatyków* która stała się ciężarem dla 
ogółu, szczególnie wielka jest w  Anglji. Spowo­
dowało to kierujące sfery Anglji. głównie zaś mi­
nisterstwo zdrowia dó zajęcia isię kwestją walki z 
tą chorobą. Zrazu z Anglją weszła w 1 stosunki Ho- 
landja i inne sąsiedzkie państwa, później Anglia 
zaprosiła i niemieckie tow balneologiczne du przy­
stąpienia do międzynarodowej walki z reumatyz­
mem. Dzisiaj do tej organizacji walki z tą chorobą 
i badania jej należy 24 krajów.

-esoły kącik.
1 WY TŁUMACZYŁ

—  śniło mi się tej nocy, ze mnie lekarz szcze­
pił drugi raz. Co to może znaczyc?

—  Musisz Koniecznie1 -kupić proszek na owędy.

NOWE MIESZKANIE.
—  Za tę ciasną dziurę żąda pani 100 zł czyn­

szu? Przecież tu nie zmieszczą się nawet najkonie­
czniejsze rzeczy!

—  No tak, ale proszę oomyśleć, ile pan o- 
Sz-Czę-dza ńa meblach.

GRZECZNY CHŁOPCZYK.
'Maiy Staś jest aobrze wycnowany i Wie lepiej, 

ńiż nie jeden dorosły chłopczyk, jak należy się za­
chowywać wobec pań. Pewnego dnia jechał ze swym 
ojcem tramwajem. Ponieważ nie było miejsca, ojciec 
Wziął go na kolana. Za chwilę wchodzi jakaś młoda 
dama i -również nie znajduje miejsca dla siebie. U- 
służny chłopak zeskakuje z kolan ojca i pyta go:

—  Tatusiu, może ta pani usiądzie na twoich 
kolanach? (

NAUCZYCIEL NIE WIE.
Mały Jureczek od trzech dni już chodzi d!o 

szkoły.
—  Mamusiu —  mówi po powrocie ze szkoły 

— - nauczyciel nawei nie wie, że jutro niedziela, bo 
pytał pas, jaki jutro dzteń. I (

BÓL GŁOWY.
—  Pomyśl sobie, po mi się wczoraj przydarzyło! 

Jadę rowerem do miasta i wstępuję do apteki aby 
sobie kupić środek na ból głowy. Zaledwie wysze­
dłem z apteki, już gó nie było!

—  Bolu głowy?
—  Nie, ,rowreru!

i PRAWDZIWA HISTORJA.
97 letni ojciec udał się pieszo ze swym 74- le­

tnim synem do sąsiedniej wsi. Idąc tak drogą, usie­
dli na trawie, ponieważ syn byl zmęczony. Wtedy 
ojciec Izawołał niechętnie: ■>

—  To są skutki, jak człowiek z takimi młodzie­
niaszkami wybiera się w  drogę.
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Komnniliał 7™ d&zor, d«n* J m # \
Baczność Dozorcy i Dozorczyuie tu. Lwowa.'
W niedzielę, dnia 10 czerwca 1928 o gedz. 

5-ciej pc poł. w  sali własnej Rynek 8 I. p. odbę­
dzie Sję

Wielkie Zgromadzenia Dozorców i Dozorczyń 
m. Lwowa.

Sprawy barazo ważne.
Tow Dozorcy i Dozorczynie jawcie się naj­

liczniej !
Za Zarząd ZwiązKU ,,Praca" 

Foliiies Józef
przewodniczący.

^Kom unikaty.

POSIEDZENIE ZARZĄDU TUR. WE LWOWIE, 
Odbędzie się w poniedziałek 11. b. m. o godzinie 7. 
wieczór w kwalu, ul. Sykstuska 21. II. p. Obe­
cność wszystkich członków konieczna. j

POSIEDZENIE KOMITETU FESTYNOWEGO od­
będzie się w Doniedziałek, dnia 11. b. m.  ̂ o godz. 
7-mej wiecz. w lokalu „Dziennika Ludowego (ul. 
SykstuSfka 1. 21. II. p.), na które zaprasza się o punk­
tualne przybycia tow.: Szczupaczyńskiego, Frurhtó- 
Wnę, Drobutowę Rapakowę, Beanarski?.goi Apfló- 

wnę, Ekiertównę, MartuIowę> osMkaluka, Klamutów- 
nę, Podczaskiego, Sabla i Segala.

KURS ZAWODOWO- DOKSZTAŁCAJĄCY dla 
piacowników przemysłu metalowego. Dr i a 9 lipoa 
b. r. rozpoczyna Instytut Przemysłowy dla Mało­
polski wschodniej we Lwowie, 6- tygodniowy wie­
czorny kurs rysunkowy dla ślusarzy, tokarzy1, i i a- 
woaów pokrewnych (narzędziarze, fryzerzy, monte­
rzy, mechanicy, mechanicy precyzyjni i t. p.)

Kurs obejmujący 108 godzin nauki, pomieści na­
ukę: ^rachunków warsztatowych, rysunków zawodo­
wych i tećhłiologję. Naukę udzielać pędą prof. Szko­
ły Przemysłowej dr. inż. Aulich i inż. Kuczyński.

Wpisy na ten kurs przyjmuje i bliższych wiado­
mości o kursie udziela biuro Iustyiutu przy ni. Bour- 
larda 1. 5. w  godzinadh od 9 —  2 codziennie.

Rozmaitości ze świata.
SCHRONISKO DLA KONI. !

W Crikiewood, w Anglji —  istnieje dom schroni­
skowy dla koni, w którym 80 czworonożnych pensjo- 
rtaijt.szów, zmęczonych piacowicie spędzonym żywo­
tem, rozmyśla w  ciszy i spokoju o trudach pra­
cy, lub o laurach torów wyścigowych

Szlachetni ludzie czuwają nad niemi i dogadzają 
im. Uobył się tam niedawno bankiet, składający się 
z  mar,( h wi, cukru i innych końskich łakoci.

Do bankietu dopuszczeni zostali tak młodzi, jak 
i starzy pod przewodnictwem „Rogera", starego ko­
nia Wojskowego, znalezionego przed 10 laty na jednem 
z ipol bitew we Francji.

„Rogter" zapowiedział —  jak zwykle —  oo- 
czątek bankietu, pociągnięciem sznura. wDrawiając w 
Ku:ch dzwon.

HODOWLA OWADÓW SZKODLIWYCH.

AmeiykańsKie ministerstwo rolnictwa zainaugu­
rowało nieaawno w jednej z farm hodowlę owadów 
szkodliwych. Farma ta hoduje wszystsie rodzaje o- 
wadów szkodników: wszy, pluskwy, komary, pchły 
karakony, miówki i owady, które są pasorzytami 
zwierząt. Oprócz wyżej wymienionych hodują pleśń 
która niszczy jarzyny, bawełnę zboże i drzewa owo­
cowe. i

Farma ta tworzy pewnego rodlzaju laboratorium 
w którem próbują produkty sprzedawane na targach 
jako trucizny na owady i mieszaniny chem.’ stosowane 
przWiwko pleśni. i

Najpierw robią analizę chemiczną trucizny, żeby 
przekonać się, gzy analiza ta odpowiada formuie przed­
stawionej przez fabrykanta. Następnie przeprowadza­
ją eksperyment z trucizną na owadach, dla których 
ją przeznaczono.

O ile się okaże, że sprzedawany produkt nie 
jest skuteczny na owady szkodliwe, nieuczciwy fa- 
brgkan* zostaje pociągnięty do odpowiedzialności.

M łody pomocnik dropueryjnY z kilkuletnią praktyką po- 
” • szukuje posady za skromneni wynagrodzeniem. Zgło­
szenia do Administracji pod >S-/omny<.

9r. mm WJGUTGWA
ordynuje w chorobaon skórnych, wener. i kosme­
tyce lekarkiej —  od 3— 5, u l. F r ie d r ic h ó w  8 .

Ha raiy! Za gotówkę!
Tan ie j niż w sz ę d z ie  o  2O°/0 

a  cM e, dyw any, otomany, kanapki, łóżka składane, gar- 
nitury talonowe, wkład”  i poduszki, kapy, firanki, por 

tjery, narzuty, chodnik., kołdry i t. p. —  poleca najtaniej

E n  K o r e u M i t  Lw ów - B r a jm w s k a  4.

Perlmuttera Ultramaryna
jest beżiwzarlędnie najlepsza i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryża 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia.

f f& m # A J S / £ M J S Z £ '/ M a.

Ś0 k i  BÓLE GŁOWY  W .
.* ̂  ‘ _ _ "ć£e___ i‘‘_

.T-v1 m i  h u i l  iuw. f w  i r m i ,  w
KOW ftLSKI~W ABgŁnW .A.

Już wyszła z druku pcwieść

RflARJI HAUSNEROWEJ

C E N A  4 Z Ł .

Do nabycia w
KSIĘCrARMI LUDOWEJ

nl. Szajnochy 2.

ttfikforja Likańska
wdowa po Inż. E. Libańskim założyła

Wspaniałą puWieść EMILA ZOL! p„ t.

Szajnochy 2
poleoa

Księgarnia Ludowa

PRACOWNIĘ
T R Y K O T A R S K Ą

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kost.jumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracowr ia mieści się we Lwowie 
przy ul. B A T O R E G O  3 4 , mezanin.

Już wyszła broszura p.t.

Prawo o spółkach 
akcyjnych

CENA 2-50.

D o n a b y c i a

w  K s ię g a r n i U u d o w e j
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.

Prof. Irving Fisher — Dr, Eugeniusz F-sk

P R Z E K Ł A D A N G IE L S K IE G O

T R E S Ć i
Znaczenie powietrza i wody. —  Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 

Pożyw ienie: ilość i jakość pokarmu. —  Rów now aga składników po­
żywienia. —  Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. —  H igjena zębów, dziąseł, iamy ustnej. —  Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem  oddychaniu. —  Higjena ćwiczeń 

cielesnych. H igjena nerw ów  umysłu. H igjena publiczna. Eugenika.

Stron  446, 40 ilu s tra c ji 
tah iio  i  w yk re s ó w . Cena tylko 9 zl. 50 gr. Trwała, ozdobna oprawa

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a dostępny dla każdego la ik a  zbiór
reguł, jak żyć, aby być zdrowym.

Pzteło tu jest polecone przez M. S. W. Lapartament Służby Zdrowia L. 6631/27 z dn.a 27 grudnia 1927 r.

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2.

Redaktor odpowiedzialny..; STAMSŁAW LAUDA. -  Druk. L,ud Spółdz Tow. Wyd. Lwów, ul. L'. Sapiehy 77. — Tel. 496.
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